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Pierwsze posiedzenie Wielkiej Czwórki 


Problem jedności Niemiec 
pierwszym punktem porządku dziennego 


Bitwa o Szanghaj 


LONDYN, 23.5. (PAP) Według 
wieczornych doniesień agencji Reu- 
tera, mieszkańcy Szznghaju obser- 
wowali w poniedzi:łex z dachów do 
mów bitwę, jaka rozgrywała się w 
odległości zaledwie niespełna kilome 
tra od brzegu rzeki Wang-Pu nsprze 
ciwko miasta. W bitwie brały udział 
samoloty. Dowództwo  kuomintan- 
gowskie przyznaje, że ubiegłej nocy 
wojską ludowe zajęły umocnione po 
zycje oddalone o mniej niż 5 klm. na 
południe od lotniską Hung-Jao na 
południowo - zachodnich terytoriach 
miasta, 

Wojska Kuomintangu wysadziły w 
powietrze cenne urządzenia portowe 
Kiang-Nan na wschodnim brzegu rze 
ki Vang-Pu pod Szanshajem. Ponad 
to zniszczyły one wszystkie niepo- 
trzebne już Kuomintangowi statki 
rzeczne, 


: ARMIA LUDOWA WYZWOLIŁA 
? NAN-CZANG 


PEKIN, 23.5. (PAP). Agencja No- 
wych Chin donosi, że armia ludowa 
wyzwoliła w poniedziałek reno Nan- 
Czang, stolicę prowincji Kiang-Si. 
Wojska  nieprzyjacielskie wycofały 
się w popłochu na zachód, 

! Nan-Czang uchodzi za kolebkę wy 
zwoleńczej armii ludowej. Stamtąd 
właśnie dnia 1 sierpnia 1927 r. czer 
wone oddziały  robotniczo-chłopskie 
skoncentrowały po raz pierwszy swe 
siły przeciwko Kuomintangowi. 

` Jest to czwarte główne miasto pro 
wincjonalne wyzwolone przez armię 
ludową. Trzy inne wyzwolone stolice 
prowincji — to Czing-Kiang (prowin 
cja Kiang-Su), Hang-Czcu (prowin- 
cja Cze-Kiang i Wu-Czans (prowin- 
cja Hupeh). Ludność  Nan-Czangu 
wynosi 300 tysięcy osób. ' 


Proklamowanie koastytucji 


z Bom 


BERLIN 23.5 PAP. — T. zw. kon- 
s f io - niemieckiej re- 
pu a została 26 
wana formalnie w Bonn w ponie- 
działek 23 bm. po południu. Wchodzi 
ona natychmiast w życie. 


Wniosek o redukcję 


funduszów plauu Marshalla 
WASZYNGTON, 23.5 (PAP). Komi- 


sja kredytowa Izby Reprezentantów zale- 
cila zredukowanie o 15 proc. funduszów 
marshallowskich na rok następny, rozpo- 
czynający się w lipcu br. 


Roczny plan produkcyjny 
wykonany 4 mies. 
przed terminem 


Pracownicy i robotnicy fabryki sklejek 
w Piotrkowie Trybunalskim, w depeszy 
skierowanej do ministra Leśnictwa — Po- 
dedwornego donieśli, że w dniu 12 maja 
br. o godz. 20.30 wykonali roczny płan 
produkcyjny. 

Rok gospodarczy w leśnictwie kończy 
się 30 września, a więc tegoroczny plan 
produkcyjny wykonano, odliczając 1 mie- 
siąc na remont fabryki, na 4 miesiące 
przed terminem. 


Zebranie sprawozdawcze 
z Kongresu Pokoju 


Polski Komitet Obrońców Pekoju 
zawiadamia, że we wtorek, dnia 24 
maja br., godz. 17-ta w sali Rady 
Państwa odbędzie się zebranie spra- 
wozdawcze z Kongresu Pekoju. Prze- 
mawiać będa: Rektor Stanisław Kul- 
czyński, profeser Jam Dembowski 
oraz inni uczestnicy Kongresu Peko- 
ju w Paryżu i w Pradze. 

' Wstep za zaproszeniami. 
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Na stronie 5 ej znajdziecie *tekst 
kwestionariusza, który musi po prze- 


pisaniu wypelnić każdy uczestnik 


Nowej Ankiety-Konkursu 


„RZECZYPOSPOLITEJ“ 


„Kim chciażhyś zostać 
no ukończeniu szkoły?" 


Konkurs jest przeznaczony 
dla młodzieży szkół 
średnich i maturzystów 


Laureaci otrzymają naorody 


W postaci stypendiów 


Uwaga: X-ta pozycja (uzupełnie- 
nia) jest przeznaczona na 
nieskrępowaną niczym 
wymianę myśli z Redakcją 
Pierwszą listę stypendiów 
ogłosimy w końcu maja rb. 
i 


PARYŻ 23.5 PAP. — W poniedziałek o godz. 15.07 czasu Green- 
wich rozpoczęło się w Pałacu Róż owych Marmurów ty Paryżu pierw- 
sze po 17 miesiącach posiedzenie konferencji ministrów spraw zagra- 


nicznych czterech mocarstw: Związku Radzieckiego, 


Stanów Zjedno- 


czonych, Wielkiej Brytanii i Francji. 


O godz. 14.40 przybył minister 
spraw zagranicznych USA Acheson, 
a następnie w kilkuminutowych od- 
stępach ministrowie Bevin i Wy- 
szyński. Minister Schuman przeby- 
wał w Pałacu już poprzednio. Mini- 
strowi spraw zagranicznych ZSRR 
Wyszyńskiemu towarzyszył m. inn. 
bohater z pod Stalingradu, obecny 
dowódca radzieckiej strefy okupacyj- 
nej gen. Czujkow. 

Na dziedziniec Pałacu wjeżdżają 
jedynie samochody czterech mini- 
strów. Przy bramie oczekują ich zgro 
madzeni dziennikarze i fotoreporte- 
rzy. Ustawicne przed Pałacem poste- 
runki policji nie dopuszczają miesz- 
kańców Paryża, którzy szczelnie wy- 
pełniają przyległe chodniki i jezdnie. 

Punktualnie o godz. 15-ej czterej 
ministrowie spraw zagranicznych 
oraz po czterech członków każdej de- 
legacji zajmują miejsca przy okrą- 
giym stole pokrytym zielonym suk- 
nem. Min. Wyszyński siedzi na prze- 
ciwko min. Schumana, mając po le- 
wej — Achesona; po prawej Bevina. 
| Delegaci przemawiają w swym ję- 
zyku ojczystym, każde przemówienie 
jest kolejno tłumaczone na dwa po- 
zostałe języki. 

Po 10 minutach wszyscy dzienni- 
karze i fotoreporterzy proszeni są o 
opuszczenie sali. Konferencja toczy 
się przy drzwiach zamkniętych i jest 
dla dziennikarzy niedostępna. 


PRZEBIEG POSIEDZENIA 


O przebiegu pierwszego pesiedze- 
nia Rady Ministrów Spraw Zagra- 
nicznych, które trwało dwie i pół go- 
dziny, poinformował dziennikerzy na 
konferencji prasowej rzecznik fran- 
cuskiego ministerstwa spraw zagra- 
nicznych de Beaumont. 

Posiedzenie zagaił min, Schuman, 
witając zebranych i podkreślając cd- 
prężenie, wywcłzne faktem zwołania 
konferencji. Zwracając uwagę na od- 
powiedzialneść uczestników kcnferen 
cii wobec narodów i człego świata, 
mówca wyrazil życzenie, aby konfe- 
rencja dzkonsła trwałego dzieła po- 
litycznego. Min. Schuman zapropcno 


wał, by zgodnie z dotychczasową pro 
cedurą przewodnictwo obrad spra- 
wował kclejno każdy z ministrów 
spraw zagranicznych. Fropozycja ta 
została przyjęta jednogłośnie. Na 
wniosek min. Bevina przewodniczą- 
cym pierwszego posiedzenia został 
Schuman, 


Przyjęto zasedę odbywania jedne- 


go posiedzenia dziennie. Na wniosek | 


Bevina postanowiono, że w godzi- 
nach przedpołudnicwych będą się 
zbierali eksperci, w celu przygotowa 
nia materiałów na popołudniowe po- 
siedzenie ministrów spraw zagranicz 
nych. Przewidziane są trojakiego rodza 
ju posiedzenia: 1) plenarne, 2) ściślej- 
sze z udziałem mniejszej ilości dele- 
gztów, lub tylko czterech ministrów 
spraw zagranicznych oraz 3) poranne 
posiedzenia ekspertów. Szczegóły po- 
siedzeń plenarnych mogą być poda- 
wane do wiadomości publicznej we- 
dług uznania poszczególnych delega- 
cji. Po zebraniach ściślejszych prze- 
widuje się jedynie ogłoszenie komu 
nikatu bez kcmentarzy. Z posiedzeń 
ekspertów nie będą cgłaszane żadne 


sprawozdania. a 


Zzsadniczym punktem obrad było 
ustalenie porządku dziennego konfe- 
rencji. Min. Schuman zaproponował 
następujący program prac: 1) pro- 
blem jedncści Niemiec łącznie z za- 
gadnieniami gospodarczymi, politycz 
nymi i kontroli ze strcny sojuszni- 
ków, 2) Berlin z problemem waluto 
wym włącznie. 3) przygotowanie trak 
tatu pokcjowego z Niemcami, 4) trak 
tat z Austrią. 


Min. Wyszyński cświadczył, że w 
zasadzie nie sprzeciwia się porząd- 
kowi dziennemu, zaproponowenemu 
przez Schumana, ałe uważa, że ko- 
lejność punktów porządku dziennego 
winna ulec zmianie. W szczegółności 
pierwszym punktem porządku dzien- 
nego winna być sprawa kcntroli czte 
rech mocarstw nad Niemcami. Min. 
Wyszyński zsproponował następujacy 
porządek dzienny: 1) kontrola czte- 
rech mocarstw nad Niemcami. 2) 
Sprawa jedności gcspodarczej 


PAS — największy wróg gruźlicy 
będzie produkowany w Polsce 


Kwas para-2mino salicylowy tzw. PAS, najpotężniejszy z dotych- 
czasowych środków do zwalczania”gruźiicy, będzie wkrótce predukewa- 


ny w kraju. Zastosowanie wewnętrzne PAS zapobiega rozmnażan 


i bakterii gruźlicy. 

Jest to produkt organiczny wyśwa- 
rzany do niedawna tylko w USA 
w Szwajcarii, a sprewadzany do Pol 
ski w bardzo  riewiełkich ze 
względu na wysoką cenę — ilościach. 

Metoda produkcji epracowana zo- 
stała laberatoryjnie w Zakładach Far- 


maceutycznych nr. 19 w Krakowie 
pod kiercwnietwem prof. dr. Sup- 
niewskiego. Prace te trwały cd 1 


stycznia b. r. Próky kliniczne dały 
wynik dodatni m. inn. uratowano 
człowieka chorego na gruźlicę pro- 
sówxkową ((pozostawało mu tylko kil 
kanaście dni życiz). Według opinii 
-kół fachewych jest to Środex prawie 
niezawodny. 

Na zlecenie CZP Chemicznego fa- 
bryka chemiczna „Boruta“ przepro- 
wadzi produkcję na skalę techniczną 
w odpowiedniej aparaturze. Wy- 
twórnia nr. 10 natomiast nada pro- 
duktowi postać farmakopealną, czyli 
nadającą się do stosowania w lecz- 
nictwie. 

Produkt ten ma formę proszku. Do 
skutecznego wyleczenia potrzeba naj- 
mniej około pół kilograma. Produk- 
cja zaspokoi w r. b. na razie część 
zapotrzebowania. W roku przyszłym 
zapotrzebowanie na PAS będzie 
prawdopodobnie całkowicie pokryte 


Wznowienie rokowań 
handlowych 
ze Szwajcarią 


W Warszawie zostały wznowione ro- 
kowania ze Szwajcarią o zawarcie umo- 
wy handlowej i ukladu finansowego. 

Ze strony polskiej delegacji przewod- 
niczył dyrektor Departamentu Planu i 
Koordynacji Ministerstwa Handlu Zagra- 
nicznego, Z. Horowitz, zaś ze strony 
szwajcarskiej, minister pełnomocny M. 
Treendle. 

W rokowaniach finansowych bierze 
udział również wicemin. Skarbu L. Ku- 
rowski, 


Nowy dwutygodnik Polski 
we Francji 


PARYŻ, 23.5. (PAP). Ukazał się tu 
drugi numer dwutygodnika - „Prawo 
| Ludu“, erganu CGT dla robotników 
i polskich. r? Í 


iu się 


Przedstawiciel PAP przeprowadził roz- 
mowę ze znanym poetą, krytykiem lite- 
rackim i publicystą — Mieczyslawem 
Jastrunem, uczestnikiem wycieczki dzien- 
nikarzy i literatów polskich do ZSRR. 

Przybywającego do ZSRR — mówi 
Mieczysław Jastrun — zdumiewa TOZ 
mach i tempo budownictwa pokojowego, 
jak również szybki wzrost dobrobytu po- 
ziomu życiowego i kulturalnego szerokich 
mas. Najbliższe lata pokojowego rozwo- 
ju przyniosą niewątpliwie Związkowi Ra- 
dzieckiemu dalsze ogromne zdobycze go- 
spodarcze, możliwe tylko w ustroju so- 
cjalistycznym, 

Sklepy są zawalone wszelkimi towara- 
mi, zwłaszcza produktami spożywczymi, 
sprzedawanymi bez żadnych ograniczeń. 
Rzuca się to w oczy nie tylko w Mo- 
skwie czy Leningradzie, lecz również w 
miastach prowincjonalnych, jak np. w od- 
dałonym Nowosybirsku. 

Imponujący jest rozwój przemysłu ra- 
dzieckiego. Np. Nowosybirsk, nędzne mia 
steczko w okresie przed Rewolucją Paź- 
dziernikową, rozwinął się obecnie w mi- 
licnowy ośrodek przemysłowy, a jedno- 
cześnie w ośrodek kulturalny, posiadający 
m. in. wielki gmach opery, przewyższają- 
cy rozmiarami gmachy teatrów moskiew= 
skich i leningradzkich. 

Ze względu na swe zainteresowania — 
kontynuuje rozmówca — śledziłem pod- 
czas pobytu w ZSRR ruch wydawniczy. 
Ruch ten jest ogromny. Nowe wydania 
książek o wielkim nakładzie sa dosłownie 
rozchwytywane. O powszechnym zainte- 
resowaniu literatura Świadczy na przykład 
fakt, że podczas pobytu w jednym z sy 
beryjskich kolchozów o 200 km na pól- 
noc od Nowosybiryjska, w bibliotece pod- 
czas przeglądania kartoteki stwierdziłem, 
iż młode pracowniczki kolchozów, obok 
arcydzieł klasyków rosyjskich i radziec- 
kich, czytają dzieła Flauberta i Balzaca. 
Ze wzgledu na przypadajacą w roku bie- 
żącą''150-tą rocznicą urodzin Puszkina, 
wszystkie oglądane przez nas wystawy 
Księgarskie, pelne były dzieł, poświęco- 
nych temu wielkiemu poecie. 

Widziałem żołnierza radzieckiego ku- 
pującego monografię o Puszkinie. Fakt 


Nie- | 


miec i jej realizacji, 3) traktat poko 
jowy z Niemcami, 4) Niemcy łącznie 
z Berlinem i kwestia walutowa, 5) 
Austria. 


Acheson i Bevin poparli porządek 
dzienny, zapropcnowany przez Schu- 
mana, wysuwzjąc te same argumen- 
ty, t.j. że dopiero po ustaleniu struk 
tury przyszłych zjednoczonych Nie- 
miec miano by mówić o kontroli. 
Min. Wyszyński zaznaczył z humo- 
rem, że wprawdzie argumenty te nic 
przemawiają mu do przekonanie. 
gdyż można np. badać poszczególne 
części ciała przed zbadaniem całe- 
go organizmu, nie mniej jednak zga- 
go organizmu, niemniej jednak zga- 
wieny przez Scnumana. 


Min. Acheson zaproponował, aby 
eksperci opracowali przed pierwszym 
czerwca sprawozdanie dotyczące Au 
strii. Sprawozdanie to miałoby być 
przedłożcne przed zakończeniem 
obrad czterech ministrów w sprawie 
Niemiec. 


SPRAWA JAPONII 


Min. Wyszyński zaznaczając, że 
sprawa ta nie dotyczy porządku 
dziennego konferencji, zapytał kiedy 
mogłaby być omówicna sprawa trak- 

| talu pokojowego z Japcnią. Mówca 
podkreślił, że na konferencję, na któ 
rej porządku dzicnrym  znalazłaby 
się sprawa Japcnii, winny być zapro 
szcne również Chiny. 


Acheson odpowiedział ,że sprawa 
Jencnii może być dyskutowena na 
merginesie obecnej konferencji, przy 
czym ministrowie mogliby ustalić 
termin nowej konferencji w sprawie 
Japcnii jeszcze przed zakończeniem 
bieżącej sesji. 

Rzecznik francuskiego minister- 
stwa spraw zagranicznych podkreślił 
korzystną atmosferę, w jakiej <cdby- 
wało się pierwsze posiedzenie mini 
strów spraw zagranicznych czterech 
mccarstw. 


Następne posiedzenie rozpocznie się 
we wtorek o godz. 14.30. 


Wkrótce „Rzeczpospolita” 
rozpoczyna druk 


wrażeń z pobytu w 253% 


p'óra znakomitego literata 
autora sztuki „Krzyk Jar. ębinyg" 


Waciawa Kusackiego 


Reportaże napisane specja'nie 
dla Agencji Paublicystycznej 
„Czytelnika* 


Wywiad z M. Jastrunem 
i L. Rudnickim 


taki jest jednym z wielu dowodów sto- 
sunku społeczeństwa radzieckiego do lite- 
ratury. Stosunek do literatury wspólczes- 
nej jest też bardzo bliski, wykluczający 
istnienie jakichkolwiek przegród pomiędzy 
pisarzem a czytelnikiem. Literatura ta, 
posiadająca wielkie walory wychowawcze, 
związana jest z życiem wszystkich na- 
rodów radzieckich i służy jak najszer- 
szym masom. 

Muszę podkreślić też wielkie i wciąż 
wzrastajace zaintersowania w Związku 
Radzieckim literaturą polską. Nas, lite- 
ratów i dziennikarzy polskich, wielokrot- 
nie proszono o tlumaczenia, o artykuły 
do czasopism radzieckich na temat naszej 
literatury. Tłumaczeń z literatury pol- 
skiej wydano w ZSRR bardzo wiele. 

Ostatnio na radzieckim rynku księgar- 
skim ukazała się już antologia prozy 
polskiej. W najbliższym czasie wyjdzie 
tom tlumaczeń wybitnych utworów poezji 
polskiej z okresu 1918—1948. 

Chciałbym wspomnieć jeszcze o niezwy 
kle serdecznym przyjęciu, dozaanym 
przez uczestników wycieczki w ZSRR. 

Każdy odnosił się do nas z ujmująca 
prostatą, życzliwie i serdecznie. Nic w 
tym dziwnego, bowiem w ZSRR Połacy 
witani są szczególnie serdecznie. W le- 
ningradzie i Moskwie żyją wciąż trady- 
cje wielkiej przyjażni Mickiewicza i Pu- 
szkina. Olbrzymie wrażenie wywarł na 
nas oglądany w Moskwie obchód pierw- 
szomajowy, 

— Człowiek radziecki i jego życie, 
nacechowane rosnącym dobrobytem, po- 
zostaną na zawsze w naszęj pamięci — 
kończy rozmowę -Mieczysław Jastruń. 


%* 


„Odpoczywam i porządkuję wrażenia 
i materiały z podróży po Zw. Radziec- 
kim“ — oświadcza laureat Państwowej 
Nagrody Literackiej, Lucjan Rudnicki, w 
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Robotnicy icnayńscy Gemexustrują pz Ka 
magają się iego zwolnienia. 


DZIS W NUMERZE 


Sprawą Eisjerąa str, 2 
Po latach rczłąki str. 3 
„WOPROSY EKONOMIKI II 
Zagłębie Ruhry i amery- 
kańskie monopole 
Rynek ewecowo-warzyw- 
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Zdzisław Sachnowski 
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RZY i pół miliona obywateli | 

"7 Polscz należy do Związków | 
Zawocowych, tworzy potężny ze- 
spół ludzi pracy, skupionych w jed- 
nej organizacji. Ustawodawstwo 
związkowe daje tej organizacji 
możność hazpośredniego, a wydat- 
nego wpływania zarówno na tok j 
wydajność pracy, jak ' na warunki 
życia czionków wielkiej rodziny 
związkowców, Naklada z jednej 
strony cootziązek troszczenia się o 
wziost i udoskonalanie produkcji, 
o dobro publiczne, z drugiej — u- 
możliwia i zobowiązuje do ustawicz 
nej opieki nad pracownikiem i je- 
go rodziną, Poczynając od dbałości 
o potrzeby materialne i rozwój kul- 


l 


turalny członków związku, aż do 
zabiegania o dosterczenie im roz- 
rywki i wypoczynku w okresie ur- 
lopu. 

Właśnie związek czuwa nad or- 
ganizowaniem i przebiegiem współ 
zawodnietwa pracy, właśnie zwią- 
zex podejmuje wszelkiego rodzaju 
akcje spoleczne czy gospodarcze i 
włącza swych członrów w nurt ży- | 
cia pciitycznego kraju. Przez swój 
związek otrzymuje się miejsce na | 
wczasach, związek zajrauje się or- 
ganizacją świetlic,  urządzaniem 
odczytów i koncertów, ze związku 
dostaje pracownik zniżkowe bile- 


ty do kin i teatrów, związek wresz- 
cie współdziała w ustalaniu wa-| 


Enee WW + zakk ICH PŚ E A a 
Pisarze polscy o swej podróży po ZSRR 


rozmowie 
ABE 
„Młarzylem, żeby zobaczyć Zw. Ra- 
zieczi — już od ćwierćwiecza. Moje 
marzenia wreszcie się ziścily” — ciągnie 
dale: Rudnicki, 

„Ujrzalem keznośrednio życie w Związ 
ku Radzieckim, życie, które nam tak sta 


z przedstawicielem 


agencji 


rano się obrzydzić w okresie między 
dwiema wejnami. 

W Moskwie bylem pə raz ostatni 
w 19204 r.“ 


— Jakie wrażenia odniósł pan ze swe- 
go drugiego zetknięcia z tym miastem? ! 
— rzucamy pytanie. 


„O, Moskwa gruntownie się zmieni- 
« . . . 
la“ — odpowiada Rudnicki. — „Jest- te- 
raz naprawdę wielkim miastem i pod 


każdym względem 
świata. 

Wiele wspaniałych rzeczy widzialem, 
ale o tym trudno wprost mówić w krót- 
kim wywiadzie prasowym”. 

Po chwili namysła — Rudnicki mówi 
dalej: Największe zadowolenie odczuwam 


staje sie metropolią 


z tego, że poznałem zupelnie nowego 
człowieka w Zw. Radzieckim. Tam 
wszystko jest w ustawicznym  rachu 


wszystko się buduie, idzie wzwyż. Ra- 
nek jest inny niż poprzedni wieczór. 
W tym ruchu — od 30 lat — obywatel 
radziecki stał się człowiekiem całzowi- 
tym człowiekiem w pelni. 

W ustroju kapitalistycznym człowiek 
żyje polowicznie. Człowiek radziecki żyje 
pelnią życia. Potrafi nie tylko konsu- 
mować wartości kulturalne, lecz jest rów 
nież ich wspóltwórcą. 

Rudnicki mówi z kolei e Leningradzie. 

„O ile chodzi o rozmach życiowy tego 
nowego czlowieka, to wystarczy wspom- 
nieć, iż owo wielkie miasto — stało się 
dla niego już zbyt małe. 

Leningrad, ze swoimi rozległymi pla- 
cami i monumentalnymi budowlami — 
za kilka Jat — stanie się starym miastem. 
Centrum i nowe, wielkie miasto — po- 
wstaie dalej, na południu”, 

„O bohaterstwie tego miasta — powia- 
da Lucjan Rudnicki — które zobrazowa- 
me jest w Muzenm Ohronv Narodowej 


- Brony 


— będą mówić artyści całych pokoleń”, 


< 66 
„oni 


runków płacy i pracy, w rozdziale 
premii itp. 

Spośród 3,5 miliona członków 
zw. zawodowych w Polsce przy- 
gniatająca większeść, chcąc czy nie 
chcąc, styka się w życiu codzien- 
nym z działalnością swej organi- 
zacji. Niestety tylko część bierze 
bezpośredni udział w życiu związ- 
kowym, wpływa na jego bieg, wla- 


Ściwie ocenia jego istotę. Tylko 
część rozumie znaczenie, jakie dla 
poprawy bytu wszystkich ludzi 


pracy posiada aktywny udział naj- 
większej ilości czionków w ruchu 
związkowym. „Nie wszyscy też u- 
świadamiają sobie pożytek, plyną- 
cy z rozszerzenia zasięgu działania 
organizacji związkowych, pełnego 
wykorzystywania posiadanych mo- 
żliwości. 

Fałszywy i przeczący istocie ru- 
chu zawodowego podział na MY: 
i „oni, na masę zwykłych pra- 
cowników i zespół różnego s:.cpnia 
działaczy związkowych — w prak- 
tyce dnia codziennego nie został 
jeszcze przekreślony. Nia poszedłzą 
wzorem innych ezaktualizowa- 
nych w Polsce Eudowej pojęż cu 
lamusa pogrzebanych wspo:znień. 

Źródła tego niepokojącego zjawi- 
ska s-ukać należy nie tylko w n!e- 
właściwej postawie części pracow- 
ników, przesiąkniętych dawnym 
nawykami i przedwojennym Eposo- 
ben myślenia. Nietylko w dzs'ruk 
cyjnym dzialaniu Zawodowych 
malkontentów, zdolnych jedynie do 
krytki nierzetelnej i niepożytecz- 
nej, a uchylających się od jakiezo- 
kolwiek udział” w pracy społecz- 
nej. 

Wina leży również po stronie 
niektórych działaczy. Tych miano- 
wicie, którzy, źle poimując rolę 
związków zawodowych, poszli po 
najłatwiejszej drodze zbiurokraty- 
zowania pracy, stworzenia z orga- 
nizacji związkowych swego rodza- 
ju urzędów, ograniczających się do 
wydawania poleceń „podleglym“ 
członkom. Nie podejmując nawat 
prób nawiązania kontaktu re 
swoim zespołem, wysłuchania opi- 
nii pracowników, czy rowierzenia 


Iz 


at, 


moj 
zu 


Gi 


| im konkretnych zadcń'nie dają oni 


po prostu szans ludziom mającym 
nawet najlepsze chęci ujawnienia 
swej inicjatywy i energii społecz- 
nej. 

iebezpieczeństwo tworzenia się 
kadr zawodowych dzialaczy, wielo- 
krotnych prezesów czy członków 
zarządu rozlicziiych „organizacji i 
instytucji, — również nie zostalo 
jeszcze zażegnane. Powierzchowna, 
„odświętna” działalność takich 
„niezastąpionych“ prezesów i sckre 
tarzy z pewnością nie przyczynia 
się do wypełnienia przez organi- 
zację związkową jednego z jej pod- 
stawowych zadań: zacieśnienia 
łączności z masami członkowskimi 
i ogółem ludzi pracy. 

Raz jeszcze trzeba stwierdzić: w 
każdym zakładzie pracy, w każ- 
dym biurze, czy fabryce organiza- 
cje związkowe mają bardzo wiele 
do zdziałania, zarówno w zakresie 
zadań produkcyjnych, jak poprawy 
warunków bytu pracowników, jak 
wreszcie działa!ności oświatowej i 


(Dokończenie na str. 2-cj) 
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Strach przed pokojem 


NOCKA zachodnie odpowie- 
. działy oficjalnie na komunikat a- 
gencji TASS w sprawie Grecji, wyda. 
ny przed kilkoma dniami, Oba mecar- 
stwa w praktyce odrzucają propozy- 
cje radzieckie złożone przez Gromy- 
kę zastępcy amerykańskiego sekreta- 
rza stanu Ruskowi w odpowiedzi na 
jego pytania w tej sprawie. Pozcstaje 
zastanowić się dlaczego Stzny Zjed- 
neczone i Wielka Brytania odrzuciły 
te prepozycje, dlaczego, krótko mó- 
wiąe, nie chcą zgodzić się na pckojo- 
we zalatwienie projlcmu grccekicgo. 
Jakie były propzzycie radzieckie? 
Według oficjalnego oówładczenia a- 
moerykańskiego, wiceminister Gromy 
ko zaproponował następujące pun- 
kty: zaprzestanie działań wojennych, 
ogłoszenie amnestii, zaniechanie u- 
dzielania wszelkiej pomocy mil/i:ar- 
nej i wycofania obcych wcysk, nadzór 
międzynarodowy nad wyberami grec- 
kimi, w których wzisłaby udział ca- 
ła ludność łaczrie z partyznatami i 
wreszcie stworzenie komisji, k'óreby 
kontrolowała północne granice Grecji. 
Propczyaie radziecki- są konkret- 
ne, Przyjęcie ich cznaczałohy zlikwi- 
dowanie tzw. „sprawy greckiej“, 
przywrócenie peknju i porządku w 
tym kraju, Oznaczałcby to stworze- 
nie reprezentatywncgo rządu, który 
— uwolniony od interwencji państw 
obcych — mógłby kształtować losy 
Grecji zgodnie z wolą jej ludncści, 
Dliczego Wielka Brytania i Stany 
Z.odnoczone odrzuczją tego rrdzaju 
rczwiązanie? Kióra z prenczycji ra- 
dzieckich zagraża ich bezpoeirednim 
interesom? 
Rząd amerykański i brytyjski powi 
tzłby najprawdcnodobniej z zadowo 
leniem przerwanie diviań wajen- 
nych w Grecji. Jasne jest, że nie pro 
wadzą cne walki dla samej wziki, ale 
cl; pewnego celu, odpowiada. zccgo 
ich interesem. Nie ulcga wąśtpiiweści, 
„że oba rządy zgcdziłyby sie nzfych- 
miast na zaprzestanie walłk, gdyby 
fakt ten zbliżał ich do celu. Ale ce- 
lem tym jest takie cprnoewanie Gre 
cji, by można byłe ugruntować tam 


ich wpływy — szczególnie wpływy 
Stanów Zjedneczenych — i zowienić 


Grecję na dogodna dla rich bszę. 
Gdyby więc, powtarzamy, zaprzes'a- 
nie walk prowadziło do tego celu. 


zwycięstwem całej 


Kongres socjalisiów włoski 


USA zgcdziłyby się na. propozycję 
radziecką. 

Ale Stany Zjednoczone zdają soble 
właśnie sprawę, że rozwiązanie za. 
proponowane przez ZSRR jest roz- 
wiązaniem demokratycznym i dlate- 
go, na.prawdcpodcbniej, nie przybli 
ży ich do celu, a od niego oddali. 
ZSRR proponuje ogłoszenie amnestii. 
Oznacza to cczywiście, że setki tysię- 
cy Greków walczących o demokrację, 
zcstałyby wypuszczone na wolność. 
Wolne wybory pod kcntrolą między- 
narcdewą cztercch mocarstw ujawni 
łyby prawdziwe życzenią narodu gre 
chiego. Ponieważ zaś jednocześnie, 
wszystkie wojska musiałyby zostać wy 
cofane, a pomoc wojskowa — prze- 
rvan, Amcrykanie mieliby dużo 
mniejsze środki nacisku na wybor- 
ców. 

Wniosek jest oczywisty. Stany 
Zjednoczone | Wiclka Brytania oba- 
włają się, że w wclnej grze elł, ta- 
kiej, jaką proponuje Związck Radzie 
chi, dojdą do gloru wszyscy Grecy i 
że wynik tego gicsowanła, który be- 
dzłe wyrazcm życzeń marodu grec- 
kiżgo, nie bedzi: w żadnym razie wy 
rrzem interesów  anglo-amerykań- 
skich, a łatwo meże być ich zaprzecze 
niem. Na talie propozycje USA i W. 
Brytania siarające się za wszelką ce- 
nę i przy pemocy wszystkich dostep- 
nych środków ntrzymsć swe 
ce w Grecji, nie mega się zgcdzić. 
Nis niogą się zgodzić na zaprzestanie 
interwencji, bo tylko przy pomocy 
tej interwencji utrzymują się w Gre 
cji. Nie mogą się zgsdzić na to, by 
naród grecki wypcwicdzłał się swo- 
bodnie, bo właśnie obawiając się gło- 
su tego narcdu, zezwalają i zichęca- 
ją raqd ateński do sttsowania terro- 
ru. Maącarstwa zachodnie zaplą'ały się 
w t:k zzgmatewaną sytuację, że nic 
tylko ułe chcą ale i nie mogą zgodzić 
Się na nokój ł — zdajace soebie nawet 
szErzwę z wiemnego wyniku w całej 
epinii światewej — muszą prowadzić 
dalej wcjnę w Grecji. 

Bxspancywny imperializm nie tyl 
ko coia się, ale musi się chawiać 
pokou, Każdy bowiem triumf pokoju 
iaf dedrecześria uczczupleniem inte 
resów kapita'istycznych. Sprawa Gre- 


dem. (z) 


ch 


klasy robotniczej 


Przemówienie Togliaitiego w Moden'e 


RZYM 23.5 PAP. — Sckretarz generalny W!oskiej Partii Kemu- 


mistycznej Palmiro Togliatti wygło 


Przemówienie Duc'os 


PARYŻ, 23.5. (PAP). Na zgroma 

zeniu 6 tysięcy osób w Bourges wy 
głosił przemówienie Duclcs, który 
s.wierdził że trudneści budżetowe 
Francji są konsekwencją jej udziału 
w planie Marshalla i pzkcie atlantyc 
kim. 

Mówca zaznaczył, że francuskie 
mssy pracujące są przeciwne utworze 
niu zachcdniego szbiku generalnego 
w WVontenebleau i nie zgadzają się na 
przjekty umiędzynarcdowienia Strass 
burga. 

Ducics podkreślił. że  kapiłaliści 
frencuscy przerzucili .ciężar poprzed- 
nich wojen na masy pracujące i chca 
zmusić je do ponoszenia kosztów obec 
nych przygotowań egresywnych. Jed 
nakże nzrody nie d<puszczą do nowej 
agresji. 


Uchwalenie protektu 
min. Petsche' a 


PARYŻ, 23.5 (PAP). 19 głosami prze- 
ciwko 15 przy 9 wstrzymujących się ka- 
misja finansowa Zgromadzenia Narodo- 
wego uchwaliła projekt ministra Petsche'a. 

Komisja odrzuciła wnioski denutowa= 
nych komunistycznych, którzy domagali 
się zredukowania kredytów wojskowych 
o 150 miliardów franków i. przeciwsta- 
wiali się zmniejszeniu kredytów na cele 
budżetu cywilnego. 

Podkreśla się, że pro'ekt ministra 
Petsche'a uzyskał tylko nieznaczną wię“ 
szość 4 głosów, co dowodzi, że nawet 
w kołach zbliżonych do rządu panuje 
przekonanie, iż projekt ten nie Goprowa- 
dzi do uzdrowienia finansów Francji. 


26 czerwca wybory 
w Belgii 


BRUKSELA, 23.5 (PAP). Na mocy de 
kretu księcia Karola, regenta Belgii, roz- 
wiązane zostały obie lzby Llistawodawcze 
(izba Deputowanych i Senat) oraz rady 
prowincjonalne. Jednocześnie rozpisano co 
we wybory do parlamentu i rad prowin- 
cjonalnych, które odbędą się w niedzie- 
lẹ 26 czerwca rb. 

W tegorocznych wyborach po raz pier 
wszy w historii Belgh wezmą udział ko- 
biety. 4 

Na liście wyborczej  bełgijskiei partii 
katolickiej figurują m. în. dwaj kolabora- 
cłoniści: De Winter i Leeman, którzy w 
akresie okupacji, pełniąc funkcie sekre- 
tarzy generalnych ministerstw gospodarki 
i aprowizacji, służalcze wykonywali roz- 
kazy Niemców. Partia katolicka spodzie- 
wa się, że skompromitowani wspóloracą 
z okupantem kandydaci zdobeda giosy 
wyborców belgijskich — członków zdele< 
galizowanych organizacji faszystowskich. 


Ułaskawienie fińskich 
zbrodniarzy wojennych 


HELSINKI, 23.5 (PAP), Prezydent 
Paasikivi ułaskawił b. premiera fińskiego 
"Tannera i b. ministra finansów Linko- 
miesa, którzy poncszą odpowiedzialność 
za przystąpienie Finlandil do dvuglej woj- 
ny światowej po stronie Hitlera. Uirska 
wiony został również b. poseł fiński w 
Niemczech Kivimzeki. i 
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sił przemówienie w Modenie. 
Nawiązując do wzmagających się 
represji przeciwko b. partyzantora i 
robotnikom w tym mieście, Togliatti 
stwierdził, iż przedwyborcze zapew- 


nienia de Gssperi'ego, który: obiecał | 


doprowadzić do odprężenia w kraju, 
okazały się jedynie manewrem wy- 
borczym. 

Pogarszające się warunki gospo- 
darcze, zaznaczył Tegłia.ti 
zmuszają mazy pracujące do pcdej- 
mewania strajków. Rząd nie prze- 
strzega zasad konsty.ucji, które przy- 
znają równość wszystkim obywate- 
icm, z wyjątkiem faszysiów. 

Togliatti poruszył równ'eż sprawę 
b. kolonii włoskich. Wskazał on na 
lo, że minister Sforza cświadczył nie- 
dawno, lż „podpisując pakt atłantyc- 
ki,  Włocny tym samym  obalają 
krzywczący ich traktat pokojowy". 
Tymc.asem sprawa kolonii dowiodła, 
że Włochy stają się narzędziem poli- 
tyki imperialistycznej i utraciły już 
wszcłką euionomię polityczną, sta- 
czając się do drugorzędnej roli na a- 
renie międzynarodowej, 

Sckretarz generalny Włoskiej Par- 
ti Kemunistiycznej wezwał robotni- 
ków de wzmożenia czujności, gdyż 


istnieją dowody, że niektórzy przy-! 


wódcy polityczni zmierzają do przy- 
wrócen'a faszyzmu we Włoszech. 
Siły naszej partii — powiedział To- 
gliatti — są obecnie większe, aniżeli 
przed rokiem. Wzrosły również siły 
naszych zw ąazków zawodowych 
Wzmocniła się także jedność mas ro- 
katniczych, zwłaszcza po kongresie 
jioskiej partli socjalistycznej, który 
zł zwycięstwem nie jednego ugru- 
cwania, lecz całej klasy robotniczej. 
somimo to, powinniśmy w dalszym 
ciągu praccwać nad ugrunisorysniem 
jedności mas pracujących. 


Za co wykluczono Remitę? 


RZYM, 23.3 (PAP), Jak już donosiliś- 
my, przywódca t zw. „prawicy socjali- 
stycznej we Wloszech“ Romita został wy- 
kluczony z partii za akcję rozłamową. 


Sprawa Romity omawiana była dnia 
22 maja na drugim zebraniu nowego kie- 
rownictwa partii. Na zebraniu tym stwier 
dzono, że dnia 21 bm. Romita ogłosił ko- 
munikat, wzywający do „zjednoczenia 
pod patronatem COMISCO  saragatow- 
ców, grupy Silone i prawicy włoskiej par 
tii socjalistycznej", Kierownictwo partii 
imznało, że akcja Romity jest jaskrawym 
nawoływaniem do rozłamu i że tym sa- 
mym Romita wraz ze swymi zwolennika- 
mi noszącymi nazwę „autonomistów” po- 
stawił się poza nawiasem partii. 

Kierownictwa  wlęskiej partii socjali- 
stycznej wysłało następnie telegram z wy 
razami solidarności da członka parla- 
mentu brytyjskiego — Zilliacusa i innych 
działaczy, szykanowanych przez prawico 
we władze Labour Party za to, że potę- 
pili pakt atlantycki i politykę obeonego 
rządu brytyjskiego. 


15 mil. robotników rolnych 
strajkuje we Włoszech 


RZYM. 235. (PAP) Do strajkują- 
cych robotników rolnych przyłączyli 
sie robotnicy prowincji Friuli i Sy- 
cylil. Liczba strajkujących powięk- 
szyła sie do 1.3500 tysięcy osób. 


mam mm PIZYWTÓCCNY zostanie normalny stan 
ı rzeczy na kolci miejskiej. 


eli Jeget jeszeze jednym tego dowo-1go w Beriinie — Schmidke wyrazil! 


Europejskiej Kom 


GENEWA 23.5 PAP. — W cz 
Gospodarczej delegat radziecki Aru 
wieniu, poświęconym sytuacji gosp 
dał rzeczowej krytyce dokument p 


isji Gospodarczej 


asie obrad Europejskiej Komisji 
tunian w wyczerpującym  przemó- 
odarczej Europy w roku 1948 pod- 
rzygotowany w tej sprawie przez 


sekretariat Europejskiej Komisji Gospodarczej, podkreślając jego bra- 


ki i błędy, które wynikły w wielu 
miotu raczej formalnego, niż nauk 


Sytuacja na kolei miejskiej 
w Berlinie 


BERLIN, 235, (PAP). Dyrekcja ko- 
lei podjęła wszelkie kroki, zmierzają 
ce do normalizacji ruchu na kolei 
miejskiej w Berlinie. Związek zawo 
dowy kolejarzy przy niemieckich 
Wolnych  Związkach "Zawcdowych 
zwrócił się do swych członków z a- 
pelem o podjęcie pracy. Zdecydowa- 
na większość kolejarzy berlińskich 
uczyniła zadość temu wezwaniu. 
Wśród zgłaszających się do pracy 
zauważono nawet wielu speśród zwo 
jlenników  nezłamowej organizacji 
UGO. Jednakowoż uruchomienie ko- 
lei miejskiej na całej jej trasie na- 
stręcza jeszcze powzeżne trudności, al 
bowiem znajdujące się na  żcłdzie 
SPD i UGO baiówki awenturników 
dokonały uszkodzeń na linii kclejo- 
wei. Ponadto w niektórych punktach 
trasy tkwią jeszccz grupy bojówkarzy, 
chrenicne przez policję. zzchodniego 
Berlina, w otoczeniu szumowin miej- 
skich, 

W kilku miejscech sprowokowali 
oni starcia, podczas których kyli ran 
ni. 

Według wizdomości z peniedziałku 
wieczorem, syiuzcja na kolei miej- 
sxiej w Ferlinie nie jest jcszcze cał 
kowicis wyjaśni- na, chociaż na wielu 
odcinkach pociągi znów kursują. 

Przewcdniczący zarządu kolejowe 


przekonanie, że w czasię najbliższym 


Podkreślił on, że obecna akcja 
UGO nie m2 nic wspólnego ze straj- 
kiem we właściwym słowa znaczeniu. 
Jest to jedynie działaność terrcry- 
styczna. Frowodyrzy zdołali zbałrmu 
cić zaledwie oknło 2 tysięcy spośród 
50 tysięey «sób personelu ko'ei"we- 
go. 


Po wykluczeniu Zilliacnsa 


z Partii Pracy  _ 


ONDYS. 23.5 (PAP). .24 maja*odbęs! 
dzie się w iekręgu Gateshead (okręg wy- 
orczy Zilliacusa) zebranie z udziałem 
przedstawicieli lokalnej organizacji Partii 
Pracy i Rady Związków Zawodowych. 

Na posiedzeniu rozpatrzona będzie o- 
bscna pozycia Zilizcusa po wykluczeniu 
go z Labour Party decyzą wladz naczel- 
nych. Decyzia ta wywro!ała duże rozgo- 
ryczenie w okręgu Gateshead, gdzie Zil- 
lacus cieszy się ol lat dużą popularno- 
ścią wśród wyborców. i 


a 


wypadkach z podejścia do przed- 
owego. 


Arutunian stwierdził, że główny za 
rzut jaki można postawić sprawo- 
zdaniu jest ten, że daje ono spaczony 
obraz rozwoju Związku Radzieckie- 
go w porównaniu z rozwojem kra- 
jów kapitalistycznych. Dla tych ostat 
nich jako podstawę porównawczą 
przyjęto rok 1938, a dla Związku Ra- 
dzieckiego rok 1940. Otóż rok 1940 
był rokicm maksymalnego rozwoju 
produkcji w Związku Radzieckim 
przed wojną, podczas gdy rok 1938 
był rokiem depresji gospodarczej w 
krajach zachodnio europejskich. 
Wskutek tego wskaźniki wzrostu 
produkcji dla krajów  kapitalistycz- 
nych są przesadnie wielkie a dla 
Związku Radzieckiego wypadają 
mniejsze i porównanie daje fałszywe 
pojęce o obecnym tempie rozwoju 
zarówno Związku Radzieckiego jak 
i krajów zachodnio - europejskich. 
Wobec tego, że sprawozdanie zawio- 
dło z przedstawieniem istotnego obra 
zu Zwięzku Radzieckiego, Arutunian 
zacytował cyfry dające  wierniejsze 
pojęcie o wzroście przemysłu i rol- 
nictwa kraju socjalizmu, 

Arutunian zaprotestował przeciw 
postanowieniu w sprawozdaniu znaku 
równości między reformą walutową 
w zachodnich Niemczech a reformą 
walutową w Związku Radzieckim. 
Pędczas gdy reforma tą w Związku 
Radzieck m przyniosła masom pracu- 
jącym niewątpliwie korzyści powo- 
dując znaczną obniżkę cen i podnie- 
sienie pcziemu życ'a, reforma walu- 
towa w Niemczech zachodnich miała 
kapitalistyczny charakter klasowy i 
wyszła na korzyść jedynie wielkim 
trustom, przyniosła natomiast szkodę 
ludności pracującej. 

Delegat radziecki omówił następ- 
nie politykę dyskryminacji, narzuco- 
ną przez tany Zjednoczone krajom 
marshallowskim w ich stosunkach z 
państwami Europy wschodniej. Zu- 
pełnie różną politykę prowadzi Zwią- 
zek Radzecki, który wysyła więcej 
do krajów wschodnio - europejskich 
niż od nich otrzymuje. Dla Związku 
Radzieckiego jest rzeczą naturalną 
okazywanie pomocy, wyrażającej się 
w dGestarczaniu środków  technicz- 
nych, dóbr inwestycyjnych, surow- 
ców i kredytów. W krajach zaqhod- 
nię ~ eufópEjsk:eh' tempo Żyeja go- 
spodarczego słabnie. W` niektórych 
spośród tych krajów obserwujemy 

nawet zjawisko zamykania fabryk. 


Aruiunian stwierdził  złow'eszczy 
wplyw wywierany na życie gospodar 
cze krejów zachodnich przez plan 
Mnsrshalla, będący narzędziem kapi- 
talistycznych monopolów amerykań- 
skich i przypomn'ał 
jeń, która cbniża znacznie poziom 
życiowy mas pracujących. Kraje za- 


a 


politykę zbro-; 


Sytuacja gospodarcza Europy w roku 1948|7 wierszach 
w oświetleniu delegata ZSRR 


Krytyka sprawozdania 


chodnio = europejskie mówią wpraw 
dzie o konieczności wzmożenia han- 
dlu między wschodem i zachodem 
Europy, ale dotychczas w praktyce 
stosują politykę, ograniczającą ten 
handel, jak o tym świadczy nadwyż- 
ka eksportu ze wschodu na zachód 
nad eksportem z zachodu na wschód. 


W konkluzji delegat radziecki wy- 
raził nadzieję, że nastąpi rozszerze- 
nie handlu między wschodem i za- 
chodem, które umożliwiłaby rzetelna 
i szczera współpraca. 


$ 


GENEWA, 23.5. (PAP). Zakończyła 
się IV sesja Europejskiej Komisji 
Gospcdarczej, która obradowała od 
dnia 7 maja br. Na ostatnim posie- 
dzeniu przyjęto jednomyślnie uchwa- 
łę o powołaniu do życia Kcmitetu 
do spraw rozwoju handlu. Praktycz- 
nym bezpośrednim zadaniem tego ko. 
mitetu ma być rozszerzenie obnotów 
między wschodnimi i zachodnimi kra 
jami Europy. 

Europejska Kcmisia Gospodarcza 
uchwaliła również sprawozdanie ze 
swej działalności dla Rady Ekonemicz 
no - Społecznej ONZ. Uchwalono 
wreszcie jednomyślnie rezolucję, po- 
lecającą pcszczególnym komitetom 
branżowym kontynuowanie  dotych- 
czasowych prac i sekretariatowi przy 


gotowanie programu dalsżei działal 
ności. 
Następna sesja Europejskiej Ko- 


misji Gospodarczej odbędzie sis w 


1950 r. 


Echa samobójstwa Forrestala 


LONDYN, 23.5 (PAP). Wiadomość 
o samobójstwie byłego ministra obrony 
USA, Jamesa Forrestala, wywołała liczne 
komentarze w londyńskich kołach poli- 
tycznych. W kołach tych utrzymuje się, 
że Forrestal, który cierpiał na manię 
prześladawczą, wyskoczył z okna, gdyż 
zdawało mu się, iż żołnierze radzieccy 
dokonali inwazji sanatorium, w którym 
się leczył, Jak wiadomo, mania prześla- 
dowcza Forrestala polegała na strachu 
przed „agresją radziecką na Stany Zjed- 
noczone', 

W Londynie podkreśla się, że Forrestal 
wydał wiele ważnych zarządzeń i wyg'o- 
sił liczne przemówienia pod wpływem 
swej obsesji. Peglądy i opinie Forrestala 
wywieraly duży wpływ na kierunek ame- 
rykańskiei polityki zagranicznej. Forrestal 
popierał te koła amerykańskie, które pla 
nowały agresję przeciwko Związkowi Ra- 
dzieckiemu. 

Koła postępowe Stanów Zjednoczonych 
uważały Forrestala za jednego z najbar- 
dziej niebezpiecznych ' polityków amery- 


śkańskich. 


Należy przypomnieć, że w gaździerni- 
ku 1947 roku Wallace ostro zaatakował 
Forrestala, stwierdzając, iż „myśli on i 
dziala w taki sposób, jak gdyby dolar 
był alfa i omegą cywilizacji. Jego ofonsy- 
wa przeciwko amerykańskim masom pra- 
cującym jest niezwykle niebezpieczna”. 

Wpływ Forrestala na palitykę marshal- 
lowską byt ogromny. Forrestal był rów- 
nież jednym z twórców paktu atlantyc- 
kiego. 


Min. Ede wycofuje się z oświadczenia 


złożonego w Izbie Gmin 


Anglicy aresztowali Eisłera 


w ebawie przed 


LONDYN, 23.5 (PAP). W poniedzia- ' 
lek po południu na posiedzeniu Izby | 
Gmin ponownie poruszona została sprawa 
bezprawnego aresztowania na pokladzie 
statku „Batory“ znanego  antyfaszysty 
niemieckiego Gerharda Eislera. 

Minister spraw wewnętrznych Wielkiej 
Brytanii Chuter Ede wycofał się ze zlo- 
żonego na poprzednim posłedzeniu Izby 
oświadczenia, |akoby „ambasada polska 
została poinformowana o zamiarze are- 
sztowania Eislera*, Min. Ede stwierdził 
dosłownie: „Policja usiłowała w dniu 14 
maja nawiązać kontakt z konsulem pol- 
skim w Saupthampton, ale przekonała się, 
że w Southampton nie bylo konsula pol- 
skiego. Moje poprzednie oświadczenie o- 
parte było na fakcie, iż wiedziałem że 
władze polskie w Londynie zdają sobie 
sprawę z sytuacji, gdyż wicekonsul Pol- 
ski i szef polskiej misji morskiej przy- 
byli w sobotę rano, tj. 14 maja (1) do 
Southampton, 

Przyznając, że policia brytyjska zako- 
mumikowała przedstawicielom polskim o 
zamiarze aresztowania Fislera dopiero na 
statku, min. Ede. wyraził ubolewanie z 
powodu wprowadzenia w bląd lzby Gmin. 

Wiceminister spraw zagranicznych. 
Mavhew, odpowiadając na interpelację 
posła Piratina, oświadczył, iż rząd bry- 
tyjski opracowuje odpowiedź na notę rzą- 
du polskiego. 


LONDYN, 23.5 (PAP). Sprawa brutal 
nego porwania Gerharda Eislera z pokla- 
du „Batorego“ wywołuje coraz większe za 
kiopotanie w prorzadowych Wałach bry- 
tyjskich. Poseł labourzystowski Cross- 
man, którego nie można posądzać o sym- 
patię dla działacza komunistycznego, za- 
mieścił na łamach „Sunday Pictorial“ ar 
tykuł, w którym podkreśla ze szczegól- 
nym naciskiem, że władze brytyjskie ate- 
sztowały Fislera w obawie przed ządraż= 
nieniem stosmków ze Stanami Zjedno- 
czonymi, 

Przypominając, że policja brytyjska are 
sztowała EFislera na żądanie Ameryki, 
Crossmann przytacza (bez podania na- 
zwiska) wypowiedź jednego z wpływo” 
wych polityków brytyjskich, który oświad 
czył bez ogródek: „Nie możemy sobie i 


represjami USA 


pozwolić na drażnienie Amerykanów w 
chwili, gdy sprawa pomocy marshallow- 
skiej wisi na wlesku'. 


Nawiązując do obecności ofićjalnych 
przedstawicieli amerykańskich w czasie 
aresztowania Eislera, Crossman pyta: 


„Jak możemy w ogóle mówić o niepodle- 
złości Wielkiej Brytanii, skoro wkazujemy 
calemu światu, że na decyzję wydaną 
przez brytyjskie organa sprawiedliwości 
wpływają nasze obawy, dotyczące pomo- 
cy marshalłowskiej, lub to, że nie lubimy 
komunistów?“ 

Crossman stwierdza, że w ręku mini- 
stra spraw wewnętrznych Ede spoczywa 
ostateczna decyzja w sprawie losu Fislera 
i podkreśla, że uwolnienie Fislera byłoby 
calkowicie zgodne z zasadami prawa bry 
tyjskiego. 

* 


LONDYN, 23.5 (PAP), We wtorek 
o godzinie 10.30 rozpocznie się przed lon 
dyńskim sądem karnym przy Bow-Street 
rozprawa przeciwko Gerhardowi Eislero= 
wi, na której rozpatrzone zostanie żąda” 
nie władz amerykańskich w sprawie jego 
ekstradycji. 


Opinia eksperta USA 
w sprawie Eislera 


LONDYN, 23.5 (PAP). Ekspert żeglu- 
gowy dziennika amerykańskiego „Journal 
of Commerce“ Ferguson poświęcił. wyda- 
rzenņiom w Soupthaupton obszerny arty- 
kuł, w którym oświadczył m. in.: 

1) Sprawa jurysdykcji nad statkami 
w portach eudzoziemskich ze strony władz 
państwa, na którego wodach znalazły się 
te statki, jest w praktyce wciąż jeszcze 
ujęta „niejasno | niekonsekwentnie* | ka- 
pitanowie statków amerykańskich wielo- 
krotnie odmawiali wydania pasażerów wła 
dzom przybrzeżnym portów zagranicz- 
nych. 

2) Ośwladczenie przedstawiciela USA, 
stanowiące ingerencję w sprawy należące 
do Rządu polskiego i brytyjskiego, stwa- 
rza niebezvieczny precedens dla statków 
amerykańskich. ś 

3) Wlądze linii Gdynia—Ameryka w 
Nowym jorku spełniły wobec władz USA 


wszystko co do mich należało i pod ich 
zdresem nie można w żadnym wypadku 
skierować zarzutu, że działaly w zlej 
wierze, 

Ekspert żeglugowy „Joumal of Com- 
merce“ stwierdza dalej, że każdy amery- 
<ański kapitan statku wie, iż niemożli- 
woscią jest zapobiec przedostaniu się na 
statek „ślepego pasażera" i że żaden ka- 
pitan nie może z góry wiedzieć, czy 
któryś z jego pasażerów lub członków 
załogi nie podlega sankcjom prawnym, 
w którymkolwiek z portów zagranicznych. 
Wreszcie ekspert podkreśla, że linia | ka- 
stan mają prawo chronienia pasażerów 
— jawnych czy „ślepych“ — fub człon- 
ków załogi przed bezpodstawnymi are- 
sztowaniami. 


Dalsze protesty 
w sprawie Eislera 


W dalszym ciągu napływają z terenu 
calego kraju ostre słowa protestu przeciw= 
ko znieważeniu przez władze anglosaskie 
polskiej bandery na M/S „Batory“, 

Protesty swoje zlożyli: Wojewódzka Ka 
misja Koordynacvina Organizacji Społecz 
aych w Poznaniu, przedstawiciele orqa- 
nizacji akademickich w Poznaniu i robot 
nicy zakładów Cegielskiego, 

Potępili również brutalną napaść po- 
licji brytyjskiej: były rektor Akademii 
Handlowej w Poznaniu, wybitny znawca 
prawa morskiego, prof. dr Józef Górski; 
prorektor Uniwersytetu Poznańskiego prof. 
dr inż. Bolesław Kuryłowicz; wybitny so- 
cjolog i publicysta nrofesor Uniwersytetu 
Łódzkiego Józef Chałąsiński, prorektor 
Uniwersytetu Wrocławskiego, znawca pra 
wa, prof. dr Seweryn Wysłouch; prof. 
dr D. Smoleński, prorektor Politechniki 
Wrocławskiej, sekretarz generalny Wroc- 
lawskiego Towarzystwa Naukowego prof. 
dr Olszewicz. 

W sprawie napaścł na M/S „Batory“ 
i uprowadzenia Fislera nadeszły również 
protesty od Zarządu Głównego Z. Z. 
Pracowników Bankowych, Kas Oszczęd- 
ności i  Ulbezpieczeniowych R. P., od 
Związku Bibliotekarzy i Archiwistów Pol- 
skich oraz od Łódzkiej Młodzieży Praw- 
niozej. Również młodzież brygad „S.P.“ 
na Pomorzu Szczęcińskim przysłała pro» 
testy na ręce swych Komend, domagając 
się satysfakcji za znieważenie bandery 
polskiej oraz uwolnienia Eislera, 


_- RZECZPOSPOLITA 


— W sobotę 28 maja odbędzie sią w Pau 
ryżu akademia ku czci gen. Karola Swier 
czewskiego. 

— 24 mają odbędzie się na Kremlu 
otwarcie III sesji Rady  Najwyżczej 
RSFRR. 


— 23 maja minęło 25 lat od XIM zjendu 
Rosyjskiej Komunistycznej Partii (bolsze- 
wików), który był pierwszym zjazdem po 
smierci Lenina. 

— W Rennes odbyły się uzupełniające 
wybory kantonalnego radcy generalnego, 
w których zwyciężył kandydat komu- 
nistyczny. Kandydat socjalistyczny uzyskał 
zaledwie 17 proc. głosów wobec 45 proc. w 
roku 1%5. 

— Między Albańską Republiką Ludową 
i Ludowo-Demokratyczną Republiką Ko- 
reańską zawarto porozumienie o nawią- 
zaniu normalnych stosunków  dyploma- 
tycznych. 

— Na początku czerwca br. odbędzie się 
w Londynie wielki zjazd pod hasłem 
wzmożenia przyjaźni oraz rozszerzenia 
handlu ze Związkiem Radzieckim. Do- 
tychczas udział w kongresie zgłosili de- 
legaci, reprezentujący 1,200 tys. członków 
brytyjskich związków zawodowych oraz 
organizacji spółdzielczych i kulturalnych. 
Władze angielskie odmówiły wizy 
wjazdowej do Niemiec deputowanemu ko- 
munistycznemu francuskiego Zgromadze- 
nia Narodowego — Villon, który miał 
udać się do Bonn, aby wziąć udział w 
obradach niemieckich obrońców pokoju. 

— Ogolno-chińska centrala związków 
zawodowych ogłosiła ostry protest prze- 
ciwko zamordowaniu na Malajach prze- 
dowych 5 jam ech związków zawo- 

owych — amapath rze ski 
wiadze kolonialne. | e 506 

— Z polecania władz amerykańskich 
aresztowany został t osadzony na wyspie 
Ellis Island w celu deportacji do Grecji 
Peter. Harisiades, pod zarzutem przyna-= 
lezności do amerykańskiej partii komu- 
nistycznej przed wojną. lfarisiades prze- 
bywa w Stanach Zjednoczonych od 33 lat. 
W Grecji grozi mu śmierć z rąk faszy- 
stowskiego reżimu ateńskiego. 

— 22 bm. odbył się w Birmingham wie- 
iotysięczny wiec w obronie greckich de- 
moxratów. Uczesnicy wiecu domagali się, 
by rząd brytyjski podjął kroki w celu 
uratowania życia skazanym na śmierć 
działaczom greckiego ruchu związkowego. 

— Huragan, kióry spustoszył Stany Dli- 
nois, Missouri i Indiana wyrządził olbrzy- 
mie szkody 1 spowodował śmierć 45 osób. 
Nie ustalono dotychczas liczby rannych, 
lecz wiadomo że przekracza ona 300 osób. 


Całą swoją sztukę 
oddał na usługi ludzi 
Wywiad z Paulem Robesonem 


Przybywający w najbliższych 
dniaca do Polski światowej sławy 
śpiewak murzyński z Ameryki, Paul 
Robeson, podczas swego ostatniego 
pobytu w Anglii, udzielił wywisdu 
przedstawicielowi „Daily Worker", 

Urodzony w Princeton (New Jer- 
sey) Paul Robeson tak mówi o życiu 
Murzynów w tym stanie USA: „Lu- 
dzie nie zdają scbie Sprawy, czym 
jest życie milionów Murzynów w ta 
kich warunkach, jakie panują w 
Princeton. Jest to jeden wielki obóz 
kencentracyjny, gdzie Murzynom cd- 
mówicno wszelkich praw i człowiek 
może być zastrzelony za to tylko, że 
nie pozwoli zepchnąć się z chodnika 
na jezdnię". 

Rcbeson rozpoczął swoją karierę 
ariystyczną, sądząc przez wiele lat, 
że. jego sława i popularneść stanowić 
będą: wkład w. walkę murzyńskich 
współbraci o wolność, Doszedł jednak 
z czasem do wniosku, że szma tylko 
działalność artystyczna dn niczego 
nie dcprowadzi. 


Robeson postanowił poznać tragicz- 
ne warunki bytu Murzynów w poiud 
niowaj Afryce oraz przekonać się £- 
sobiście w ZSRR, jak luazie radziec 
cy pokcnali ł ziiawidowali probiem 
dysłeryminecji rasowej. Podczas woj 
ny w Hiszpanii skierował swoje kro 
ki do Hiszpanii republikańskicj. 

Doświsdczenia życiowe rzuciły ga 
w sam środek walki i w walce tej 
już cd tej pory pozostał. Śpiewa? dla 
strajkujących górników, przemawiał 
do prześladowanych cnikpców murzyń 
skich, bronił ludzi z kolcnii, kiedy- 
kolwiek i gdziekolwiek to było moż- 
liwe, a ostatnio współpracował w 
Pzrtii Fostępowej Wallace'a. Czią 
swoją sztukę oddał na usługi ludu. 

Ani biali, ani czarni nie zdobędą 
welności, póki nie zjednoczą swoich 
wysiłków w walce o welność — za- 


Glodówka hinduskich 
więźniów politycznych 


LONDYN, 23.5 (PAP), Z Bombaju 
donoszą, że trzystu więźniów politycz- 
nych w hinduskich więzieniach rozpoczęło 
strajk głodowy. W więzieniach Hindu- 
stanu znajduje się ogółem 25 tys. postę- 


powych mężczyzn i kobiet, Powodem 
strajku g'odowego jest dyskryminacja 
więźniów politycznych w więzieniach 


Hindustanu. Uwięzieni działacze robotni- 
czy i lewicowj traktowani są jako więż- 
niowie drugiej kategorii i ich warunki są. 


yorsze niż więźniów kryminalnych. Je- 
dyne pożywienie ich stanowi osiem i pół 
macji dziennie niestrawnej zupy ze zgni- 
tymi jarzynami. Nie otrzymują oni ani 
ryżu, ani kartofli, ani chleba. Nie mają 
pomocy lekarskiej, ani urządzeń sanitar- 
nych. Dziecko jednej z uwięzionych — 
Patil, trzymane w więzieniu wraz z mat- 
ką zmarło z głodu. 
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kulturalnej. Chodzł o to, aby w 
możliwie największym procencie 
zadania te zostały wykonane, by 
konkretne zamierzenia i zagadnie- 
nia, które należy rozwiązać, nie by- 
ły roztapiane w powodzi słów, by 
papierek nie przesłaniał człowieka. 

Chodzi o to, aby wydatnie roz“ 
szerzyć krąg ludzi współdziałają” 
cych w realizowaniu postawionych 
przed związkami zawodowymi ce- 
lów. 

Można i trzeba — po usunięciu 
przeszkód czy niedomagań organi- 
zacyjnych — wydobyć z 3,5 milio- 
nowej rzeszy związkowców tkwią- 
ce w niej siły i wypełniające ją za- 
soby energii. 


RZECZPOSPOLITA 


Po latach rozłąki 


Emigranci z Francji wrócili do kraju 


Gdynia, w maju 


Tabrzeże pasażerskie w porcie gdyń- 
LN skim dawno nie gościło tak wielkich 
tłumów, jak w niedzielę podczas przybi- 
jania „Batorego“ z ostatniego rejsu z re 
patriantami ma pokladzie. Naszych roda 
ków powracających z Francji witały nie 
tylko delegacje organizacji zawodowych 
i politycznych, nie tylko w serdecznych 
słowach przyjęli ich przedstawiciele Rzą 
du, ale także cale społeczeństwo gdyńskie, 
reprezentowane przez tysiące ludzi, cze 
kających od 6 rano, zgotowało im szcze 
rą i serdeczną owację. Kiedy wreszcie 
„Batory“ przybił do nabrzeża, witany 
hymnem narodowym, ze wszystkich po- 
kładów statku powiewały biało-czerwo- 


+ 


najlepszym wypadku przymus opuszcze- 
nia Francji, przeszło wielu polskich ro- 
botników, którzy na obczyźnie musieli 
szukać pracy. 


KRYMINALNA DZIAŁALNOŚĆ 


POLICJI 


Opowiadanie Henryka  Stawiarskiego, 
który przebywał we Francji od r. 1920, 
czy też Michała Bujasa — to prawdzi- 
we scenariusze do sensacyjnych filmów, o 
tyle kryminalnych, że ilustrowałyby kry 


ne chorągiewki ku wznoszącym na le | miaalną Xziałalność policii francuskiej. 


Goh 


I% 


Eze okrzyki na cześć powracających ro 
daków. 


NA OJCZYSTYM BRZEGU 


Uroczystości powitalne, przemówienia 
Oraz rewizja celna, która w stosunku do 
repatriantów jest raczej zadośćuczynie- 
niem formalnościom, skończyły się sto- 
sunkowo szybko i zmęczeni, nie tyle sa 
mą podróżą, ile wrażeniami, nasi reemi 
granci odjechali autobusami do punktu 
etapowego PUR-u na przedmieście Gdy- 
ni. W całej obszernej kolonii gmachów 
etapu przyjęła ich pełna  troskliwości 
obsługa. Zajęto się rozlokowaniem ludzi 
i podręczaych bagaży — cięższe rzeczy 
Po wyłądowaniu z luków statku przywie 
ziono później ciężarówkami. Paru cho- 
rych odwieziono do szpitala, lekarz zba 
dał na miejscu tych, którzy czuli się żle, 
a wszystkich zaproszono na obiad. 
Urzędnicy PUR-u z wielką wprawą roz 
lokowali pizeszło+700 vosób, chociaż za 
danie nie. było łatwe, gdyż osobno trze- 
ba było umieścić całe rodziny, osobno 
samotnych mężczyzn i wreszcie osobno 
samotne kobiety, które przyjechały do 
swych rodzin znajdujących się już w kra 
ju. Statystyka Urzędu sprawnie odnoto 
wała stan: razem 706 osób, 183 rodzi- 
ny liczące 652 członków, 30 samotnych 
kobiet, 207 mężczvzn bez rodzin, 157 
dzieci, w czym 138 do lat 10 i 22 nie- 
Mowlęta. Zanotowano również, że pierw 
Szymi osobami, które opuszczają punkt 
etapowy niemal natychmiast po przyby- 
ciu, są trzy sieroty po ob. Górskim. 


członku Zwiazku Dąbrowszczaków. Przy ' 


jechali po nie przedstawiciele Związku i 
będą się nimi nadal opiekować już na te- 
renie Warszawy. Nie obyło się również 
ez wypadku: mały chłopiec s5adł z drze 
wa, na którym ze swymi rówieśnikami 
urządzał sobie zabawy i po tym dotkli- 
wym zetknięciu sie z ziemią ojczystą zo- 
stał przeniesiony do miejscowego ambula 
torium. Na szczeście nic poważnego, cho 
ciaż guzy zostaną przez parę dni. 


NA FILMACH ALEO PRZEZ SZYRĘ 


Reemigrantów pytamy przede wszyst 
kim o samą podróż. Okazuje się, że na 
„Batorym“ jechało się wspaniale zwłasz 
Cza, że pogoda dopisywała przez cały 
czas. 


Jedzenie? 
— „To, cośmy dostawali przez cały 
tydzień na statku — mówi młody gór- 


nik — widywaliśmy tylko ma filmach 
albo przez szyby drogich restauracji we 
Francji“. 

Zebrani wokoło nas przytakują, chwa- 
ląc statek, jego załogę. i kuchnię. 

Znaczny procent przybyłych stanowią 
ludzie wysiedleni przymusowo z terenu 
Francji, czynni dzialacze demokratyczni 
oraz rodziny uprzednio wysiedlonych 
„niebezpiecznych opozycjonistów", Ukry- 
Wanie się przed policją, wszelkie szyka- 


z, EAS - 

Dźwig znosi na ląd samochód, przy- 
Vleziony przez jednego z repatriantów 
ł seta (£ot. Zb. Kosycarz). 


M/S „Batory“ w porcie gdyńskim. | 


(Fot. K. Komorowski) 


Stawiarski pracował przez pewien 
czas w kopalniach Monceau Les Mines, 
słynnych ze strajków w ub. roku i licz 
nych krwawych represji. Przestał on jed 
nak pracować tam znacznie wcześniej, 
zmuszony do ukrywania się na południu 
Francji. W lutym br. władze przypomnia 
ły sobie, że w r. 1947 Stawiarski poma 
gał w organizowaniu strajku i wydały 
nakaz opuszczenia granic Francji w cią 
gu 15 dni. Prefekt uzasadnił swą decy- 
zję tym, że Stawiarski „ma złą opinię“ 
i jest „uciążliwym obywatelem“. Zarów 
no w tym jak i w podobnych wypadkach 
nakaz nie był umotywowany na piśmie, 
gdyż jego podstawą były wyłącznie do 
nosy policyjnych agentów. Jedynie inter 
wencji naszych przedstawicieli 


| Od własnego korespondenta „Rzeczypospolitej” 


ny i więzienie, po którym następował w nych zawdzięczać należy, że termin wy 


siedłenia został  sprolongowany ponad 
czas, jaki Niemcy dawali wysiedłeńcom 
z terenów „przyłączonych do Rzeszy“. 

Michał Bujas wysiedlony został z. mia 
sta Le Martinet w departamencie Garde 
za „agitowanie przeciwko podjęciu pra- 
cy“, a więc jako człowiek „niebezpiecz 
ny dla bezpieczeństwa publicznego”. Był 
on od r. 1930 członkiem Komunistycznej 
Partii Francji, za co polski rząd sanacyj 
my pozbawił go obywatelstwa polskiego, 
a rząd francuski, nie mniej szeroko gło- 
szący hasła swobody przekonań, właśnie 
wysiedlił. 


ZBRODNICZA PROPAGANDA 


Ciekawe było też życie Adama Rom- 
pela, który jako ślusarz opuścił rodzinny 
Skomlin koto Wielunia i w r. 1938, nie 


| mogąc znaleźć możliwości zarobkowania 


w kraju, wyruszył na zarobek do Fran 
cji, i osiedlił sie w Saiat-et-Mame. Po 
10 latach ciężkiej pracy Rompel wraca 
do kraju z żoną i dwojgiem dzieci, wzbo 
gacony tylko o przykre doświadczenia 
emigranta. Opowiadając o trudnościach, 
jakie wynajdywały władze francuskie 
przy wystawianiu paszportów i wiz dļa 
ludzi, których praca potrzebna była fa 
brykantom, stwierdza on, że największą 
pomoc policji francuskiej okazuje na emi 
gracji polska reakcja, instruowana przez 
zagrożonych bezrobociem polityków „rzą 
du londyńskiego“. 
w którym znalazło się kilka rodzin de- 
klarwiących chęć powrotu do kraju, przy 
jechał z Paryża nawet specjalny wy- 
slannik „Narodowca“, ks. Bronisław 
Wiatr, aby przedstawić reemigrantom 
„tragiczną sytuację Ojczyzny, którą 
Bóg tak ciężko doświadcza”. Chodził ów 
kapłan po domach, odradzał stanowczo 
powrotu do Polski, mówiąc: „Topi się 
ten, kto wraca. Ludzie, zastanówcie się, 
przecież szkoda waszych dzieci!“ 
Propaganda reakcyjnych kół francu- 


skich oraz przedstawicieli grupy, związa ' 


nej ideologicznie i finansowo z takimi 
„łeaderami” jak Anders, Mikołajczyk, 
„paryski“ Kwiatkowski i in, bazuje — 
jak opowiadają reemigranci — na rozpo 


Np. do miasteczka, | 


oto tematy sztandarowe, wynikające z 
tych „dokładnie sprawdzonych“ wiade- 
mości. Propaganda ta jest tak naiwna i 
śmieszna, że nie przekonywa nawet lu- 
dzi niechętnie odnoszących się do Pol- 
ski Ludowej. Poza tym konfrontacja tych 
„wiadomości“ z informacjami, które do 
cierają do Francji przy pomocy rozpo- 
wszechnianych tam pism krajowych, po 
woduje coraz większe nasilanie się samo 
rzutnej akcji repatriacyjnej zwłaszcza, że 
i warunki życia we Francji stają się dla 
Polaków coraz gorsze, zarówno pod wzglę 
dem materialnym jak i polityczno-moral 
nym. 
WSZYSCY ZNAJDĄ PRACĘ 


Jak przyjęła reemigrantów , Polska, * „gi 
nąca w nędzy”? W PUR-ze wszyscy do 
stają dobre i pełne utrzymanie, dopóki 
nie zostaną przydzieleni do pracy. Bez 
względu na płeć i wiek każdy dostaje 
bezzwrotną pożyczkę w wysokości 2 tys. 
zł. oraz suchy prowiant na 5 dni. Wy- 
jeżdżający. do pracy otrzymują bilety 
na bezpłatny orzejazd, wagony towarowe 
do przewiezienia rzeczy, a nawet konwo. 
jenta w czasie transportu, jeśli właści- 


wszechnianiu „obiektywnych, dokładnie Repatriant Henryk Stawiarski prze- 


sprawdzonych przez swoich ludzi, a praw 
dziwych patriotów“ wiadomościach z Pol 
ski. Straszliwa praca pod dozorem rosyj 
skich żołnierzy, głód, nędza, kościoły 
przemienione aa koszary Czerwonej Ar- 


oficjal- | mii, masowa deportacja na Syberię 


Oparci o bałustradę reemigranci powiewają z „Batorego“ biało-czerwony- 
mi chorągiewkami. Za kilkanaście minut zejdą na ląd. 


ORAZ r 


T askrawym przykładem wykorzysta 

nia ustawy © „rozdrobnieniu“ dla 
utworzenia nowych, wielkich monc- 
polistycznych zjednoczeń pod kierow 
nictwem byłych hitlerowskich prze- 
mysiowców, jest utworzenie potężne 
go kcncernu w przemyśle metalurgi- 
cznym Niemiec zachodnich. Na pod- 
stawie specjalnego rozporządzenia 
władz angielskich zostały wydzielone 
ze starych koncernów  metalurgicz- 
nych największe przedsiębiorstwa, 
które zostały oddane pcd kontrolę 
„zarządu opiekuńczego“. Kierowni- 
ctwo zarządu powierzone zostało Din 


kelbachowi — byłemu dyrektorcwi 
Vereinigte Stahl Werke, a obecnie 
przewodniczącemu rady nadzorczej 


wszystkica wydzielonych w ten spo- 
sób przedsiębiorstw, które zostały za 
mienione w towarzystwa akcyjne. 

W maju 1948 r. władzie angielskie 
oficjalnie zakomunikowały o zakoń 
czeniu „rczdrobnienia* przemysłu sta 
lowego Zagłębia Ruhry. W rezultacie 
„rozdrobnienia“ powstało zjednocze- 
nie przemysłu stalowego, którego 
przed tem Niemcy nigdy nie znały. 


"Wystarczy powiedzieć, że wydzielo- 


ENEA 


ne 26 największych przedsiębiorstw 
dają 86 proc. całej produkcji stali Za 
głębia Ruhry. Jasne więc, że chodzi 
o dalszą ogromną koncentrację kapi- 
tału w przemyśle stalowym Zagłębia 
Ruhry, o utworzenie gigantycznych 
„superkarteli*, które już dominują, a 
w przyszłości, jak należy  przypusz: 
czać opanuią całkowicie przemysł o0- 
kręgu rurskiego. 

Amerykańscy monopoliści natych- 
miast zagarnęli w swoje ręce ncwe 
moncpolistyczne zjednoczenie ruhrs- 
kiego przemysłu stalowego. W paź- 
dzierniku 1947 r. rozpoczęły się w DU 
sseldorfie rozmowy w sprawie przy- 
ciągnięcia amerykańskiego kapitału 
do nowego koncernu. W rozmowach 
wzięło udział pięciu członków ame- 
jrykańskiego Kongresu. Wiosną 1948 
roku utworzona została anglo-amery- 
kańsko - niemiecka komisja dla zba- 
dania przemysłu stalowego. — Komi 
sja ta powzięła decyzję o przyciąg- 
nięciu kapitału amerykańskiego na 
szeroką skalę. 


„„Wobrosu ekonomiki" 


mawia w Gdyni do młtkrofonu. 
(fot. Zb. Kosycarz). 


ciele nie mogą poradzić sobie sami. 
Wszyscy otrzymają pracę w przemyśle 
łub na roli, na co krócej czekać będą 
fachowcy. Już w dniu przyjazdu reemi- 
grantów zgłosili się do PUR-u przedstawi 
ciele różnych branż przemysłowych, z 
Centralnych Zarządów Przem. Drzewne 
go,..Skórzanego, ~- Włókienniczego, Mine- 
ralnego i in. Np. do prac w przemyśle 
drzewnym w zakł. jeleniogórskich i zakł. 
Nr. 16 w woj. gdańskim z miejsca zaan 
gażowano 15 osób, zapewniając mieszka 
nia im i ich rodzinem oraz bezzwrotne 
zapomogi 5—15 tys. zł. oraz możliwość 
zatrudnienia na miejscu członków rodzin 
w tamtejszych zakładach pracy. 

Nie mniej korzystne warunki czekają 
na fachowców innych branż, przy czvm 
zgłoszeń wolnych posad jest dostatecznie 
dużo, aby można było wybierać najdogod 
niejsze miejsca pracy. o, 

Już w pierwszych godzinach swego po 
bytu w Polsce reemigranci mogli -się 
przekonać, że wiele się w Polsce zmie- 
nilo, że stosunek naszego Rządu do lu- 
dzi pracy jest zgola inny, niż w krajach 
„demokracji zachodnich“, że każdy, kto 
odnalazł drogę do kraju. znaidzie w nim 
pracę i realna możliwość budowania wła 
snego i wspólnego dobrobytu. 

ADAM KRZEPKOWSKI 


z 


(11%) 


ZAGŁĘBIE RUHRY 
I AMERYKAÑNSKIE MONOPOLE 


Wkrótce po tym ośmiu dyrektorów 
amerykańskiej stalowej korporacji od 
bylo 3-tygodniową wycieczkę po Za- 
głębiu Ruhry w towarzystwie miesza 
nej komisji kongresu amerykańskie- 
go dla spraw realizacji „planu Mar- 
shalla“. Z początkiem listopada 1948 
r. przybył do Ruhry Wolf, przewodni 
czący amerykańskiej Uniied States 
Steel Export Company i przedstawi- 
ciel amerykańskiego sztabu general- 
nego. Wolf zawarł szereg poważnych 
porozumień z niemieckimi monzpoli 
stami. To wszystko świadczyło dobit- 
nie, że nad przemysłem stalowym Za- 
gtębia Ruhry wprowadzona została 
kontrola amerykańska. 

Amerykańskie monopole wprowa- 
dziły swoją kontrole również nad 
przemysłem węglowym Ruhry. Zaczę 
ło się od anglo - amerykańskiego po- 
rozumienia zawartego w Waszyngto- 
nie jesienią 1947 r. Przedstawicielem 
inonopclów USA w anglo - amerykań 
skiej grupie „kontroli* mianowany 
został E. Steel. wiceprzewodniczący 
jednej z największych kcmpanii węg 
lowych w USA Frick Coke Company, 
jego pomomikiem - Marshall, czło- 
nek rady nadzorczej drugiej również 
pittsburskiej kompanii węglowej — 
Cole Consolidated Company. Amery- 
kańscy msgnaci węglowi opierają się 
na grupie niemieckich monopolistów, 
na czele której stci Thyssen. Ich pep 
lecznikami w niemieckim zarządzie 
węglowym jest b. generalny dyrek- 
tor koncernu Thyssena i członek za- 
rządu koncernu Herman Goering 
Werke, Rcelein i in. Znaczna część 
akcji przedsiębiorstw tej grupy przesz 
ła już w ręce amerykańskich menopo 
listów. W ten spcsób coraz wieksza 
ilość ruhrskich koncernów  weglo- 
wych przeobraża się w amerykańsko- 
niemieckie koncerny, przy tym bar- 
dzo często pakiety akcji tych przed- 


siębiorstw należą do Amerykanów. 

Amerykańscy moncpoliści rozsze- 
rzyli swoją kontrolę również ną prze 
raysł automobilowy Niemiec, czyniąc 
z niemieckich magnatów automobilo 
wych swoich młodszych partnerów. 
Fcrd np. utwcrzył towarzystwo dla 
produkcji samochodów dla Europy, 
którego ośrodkiem zaczynają się sta- 
wać Niemcy zachodnie. Podstawą tej 
nowej organizacji są fabryki Fecrda 
w Kolonii, fabryki firmy Bayerische 
Motoren Werke w Monachium i Adle 
ra w Norymberdze. Niemieccy właś- 
ciciele tych przedsiębiorstw zgodzili 
się na włączenie do trustu fordow- 
skiego, stając się w ten sposób part- 
nerami amerykańskich moncpolistów. 

Wall Street coraz więcej podporząd 
kowuje sobie również przemysł che- 
miczny i naftowy Niemiec zachod- 
nich. Pod kontrolę amerykańskiego 
trustu Du Pont — dostała się fabry- 
ka I. G. Farben Industrie we Frank- 
furcie nad Menem i chemiczny kon- 
cern Schering. Z końcem listopada 
1947 r. zawarła amerykańska kompa 
nia Socony Vacuum Oil (grupa Rcc- 
kefełlera) porozumienie z niemiecki- 
mi monopolami naftowymi, na mocy 
którego ctrzymała prawo budowy ra- 
finerii w Hamburgu, Bremie, Hanno- 
werze i Mannheim. W tym porozu- 
mieniu Socony Vacuum Oil zastrzegły 
sobie prawo sprzedawania na rynż 
kach niemieckich 25 proc. konsumo- 
wanej w Niemczech benzyny i innych 
produktów naftowych. 

Amerykańsko - niemiecki sojusz 
monopolistyczny ,w którym amery- 
kański kapitał monopolistyczny zaj- 
muje pozycję rzadzącą, ma za zada- 
nie odegrać szczególną rolę jako ba- 
za dla realizacji daleko idących agre 
sywnych planów amerykańskich impe 
rlalistów. Przypuszcza się, że amery- 
kańsko - niemiecka kontrola monopo 
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Scena z I aktu opery „Straszny Dwór St. Moniuszki, wystawionej przez 
Dział Operowy Filharmonii Stełecznej, (Do recenzji poniżej). 


„Straszny Dwór’ 


YAZ recenzji z premiery „Straszne- 

7 go Dworu“ tak zaabsorbowały 
nas szczegóły pomysłów  insceniza- 
cyjno - reżyserskich Wiktora Bregy 
oraz dekoracyjnych Zygmunta Sprin- 
gera, że stronie muzyczno - wokalnej 
zmuszeni byliśmy poświęcić może 
niewspółmiernie mało miejsca. Acz- 
kolwiek zapowiedziane na dzień 17 
bm. wykonanie „Strasznego Dworu“ 
przez nową obsadę śpiewaków, nie- 
zupełnie się ziściło, gdyż parę osób 
z tej obsady nagle zachorowało, nie- 
mniej jednak daje nam ono okazję 
i możność dalszego wypowiedzenia 
się. 

Głównym bohaterem tego przed- 
stawienia był Mieczysław Mierzejew- 
ski, który po raz pierwszy prowadził 
przygotowany przez siebie „Straszny 
Dwór“. Wiemy od dawna, że Mierze- 
jewski zna tę partyturę znakomicie, 
że studiował ją jeszcze u samego 
Młynarskiego, że wspaniale dyrygo- 
wał tym dziełem w Operze Śląskiej, 
ale, żeby obok pracy i zamiłowania, 
wykazał aż'tyle talentu — przyznaje- 
my otwarcie, że nie przewidywali- 
śmy. Lekkie przyśpieszenie temp. 
jędrne, lecz nie ciężkie i zagłuszają- 
ce brzmienie orkiestry, ożywiło cały 
zespół. Dbałość o frazę i wyrzeźbie- 
nie każdego szczegółu, unerwiło zwła 
szcza orkiestrę, która grała Świetnie, 
a w całość przedstawienia tchnięty. 
został puls życia. Nic dziwnego, że 
— sądząc z oklasków na sali — punkt 
zainteresowania publiczności przesu- 
wał się ze sceny do orkiestry i cogni- 
skował się przy pulpicie kapelmi- 
strza. 

Obok orkiestry, wymienić należy 
równie świetnie brzmiące i trzymają- 
ce się chóry oraz wszelkie, zespoły, 
które rzecz dziwna, wypadały bar- 
dziej nieskazitelnie od momentów 
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Imprezy chopinowskie. 
w Finlandii 


Program imprez - chopinowskich w 
Finlandii przewiduje we wrześniu 
rb. kcnkurs dla młodych fińskich 
chopinistów. W dniu 9 października 
rb. odbędzie się w Helsinkach uro- 
czysty koncert pcd protektoratem pre 
zydenta Paasikivi. Koncert będzie 
transmitewany przez wszystkie roz- 
głośnie radia fińskiego. W dniu 10 
października rb. odbędzie się w Do- 
mu Robotniczym chopincwstzi kon- 
cert pcpularny dla robotników. Fo- 
nadto pro'ektuje się: wznowienie 
„Lata w Nohasnt* J. Iwaszkiewicza 
w fińskim Teatrze Narodowym, na- 
denie słuchowiska o Chcpinie w fiń- 
skim Radio, wyświetlenie krótkcme- 
trsżówki o Chopinie oraz zorganizo- 
wanie wieczoru chcpinewskiego dla 
młcdzieży. 


listiiyczna w dalszym ciągu wprowa- 
dzana będzie nie tylko w Zzgłębiu 
Ruhry, ale również w całym tzw. „za 
cncdnio - europejskim okręgu gospo 
darczym', do którego amerykańscy 
„geopolitycy* włączają Lotaryngię, 
Sazrę, Belgię, Luxemburg i niektóre 
inne terytoria. 

Równolegle z tym agresywne koła 
mocarstw zachodnich wysuwają pla- 
ny utworzenia wokół Ruhry zachcd- 
nio-europejskiego „państwa“, w któ 
rym, — ich zdaniem, — powinny rzą 
dzić anglo-amerykańscy i niemieccy 
moncpoliści. Angielski tygodnik „Ob 
server“ np. propcnuje przekształcenie 
Ruhry w pewnego rodzaju „eurcpej- 
ski koncern“. „Nowy organ dla Ruh- 
ry“ — pisze gezeta — „łatwo mcże 
się stać za kilka lat ogólno-europej- 
skim organem, zarządzającym  cięż- 
kim przemysłem i całą Europą Z ana- 
logicznym plenem utworzenia „ame- 
rykańskiego koncernu“ wystąpił rów 
nież Arnold, premier płn.-reńskiego 
westfalskiego kraju. 

Zaproponcwał on utworzenie „no- 
wego państwa“, do którego powinny 
wnieść swój „udział“ wszystkie kon 
tynentalne kraje zachodniej Eurcpy 
„Udziałem Niemiec oświadczy! 
Arnold byłaby Ruhra, udziałem 
Francji — ruda żelazna Lotaryngii, 
wspólnym udziałem Niemiec i Fran 
cji — prcdukcja Szary, udziałem Bel 
gi i Luxemburga — ich ciężki prze- 
mysł. 

Mowa więc o utworzeniu potężnego 
okręgu przemyslowego, którego eko- 
nomiczną i polityczną bazą byłaby 
Ruhra i do którego, siłą rzeczy, na- 
leżałaby dominująca pozycja w zacho 
dniej Europie. Przy rezlizacji tego 
planu magnaci ruhrscy wspólnie z 
ich starszymi amerykańskimi parine- 
rami będą mogli pochłonąć i rudę lo 
taryngską i węgiel saarski i przemysł 
Belgii i Luxemburga. W ten sposób 
pod opieką amerykańskiego kapitału 
rnonopolistycznego odradzają się od- 
wetowe idee niemieckich imperiali- 
stów o utworzeniu zachodnio-europej 
skiego kręgosłupa osławionej „„no- 
wej Europy". 


" i Mierzejewski 


|solowych. Soliści premierowi wyka- 
zali jakby lepsze przygotowanie i 
nie nastręczali kapelmistrzowi tyle 
kłopotliwej czujności, co druga obsa- 
da, zwłaszcza w III i IV akcie. Nie 
uszło też naszej uwagi, że niektórzy 
śpiewacy z tej cbsady pcmagają so- 
bie lekkim taktowaniem ręką. Rzecz 
niedopuszczalna zwłaszcza, że czyni 
to przecież za nich z o wiele więk- 
szą doskonałością Mierzejewski. Trze 
ba się go tylko lepiej pilnować. 
Miecznik Lecpolda Mowosada był 
na ogó: dobrze przygotowany i miał 
dcbre chwile, ale górna skala jego 
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głosu mie jest zbyt pewna, a ponad- 
to nie zdobył sę jeszcze na tę 
szlachetną linię pcziomu, która tak 
wyróżnia Jankowskiego. 

Hanna Bolechowskiej może służyć 
ze wzór precyzji wokainej, ale by- 
najmnicj nie za wzór wyrazu i eks- 
presji. W cperze trochę to razi. 


Jadwiga Marty Skórewicz posisda 
głos jeszcze niezupełn e wyrównany 
w przeciwieństwie do g'osu Kło- 
sówny. 


J5amazy Grzegcrzewsk ego i Kozub 
sk.ego podobnie, jak i Skciuba Paw- 


laxa i Ruda — wokalne i akiorsko 
przedstawiają się ba.dzo dobrze i 
interesująco. 

Stefan Szopskiego *  Granow= 


skiego, to dwa światy, ale oba nie- 
koniecznie najplzpsze. ('cs Szcopskie 
go bardziej miękti:, łagodny i lirycz- 
ay, Granowskiego twardy. ostry, 
mocny i nawpół bonaiterski. Osa nie 
dają jednak tego, czego w „S.rasz- 
aym Dworze“ wymasamy, a na co 
zdobył się tylko Jankowski: bel can- 
to. Szopski jest wokalnie zupelnie 
precyzyjny, Granowski chwilami jak 
by mniej. Szcpski aktorstro jest je- 
szcze niewyrobiony, Granowski, to 
rutynowany śpiewak-dawnego Teatru 
Wielkiego. Ujął on jednak swą partię 
zbyt szorstko i zbyt twardo. Zbyt po 
bohatersku. 


Zbigniew Sauka jest basem może 
za lirycznym w tej partii, ale śpie- 
wał kulturalnie i czysto. , 

Cześnikowa Eupertowej śpiewała o 
wiele lepiej, niż na premierze, 

Maciej Herbicha dobry 
ustępuje jednak pewnej 
stylowości Korolkiew.cza. 


wokalnie, 
aktorskiej 


Dykcja u wszystkich poczyniła 


ogromne postępy. 


Publiczność warszawska ma wresz 
cie możność słuchania arcydz eła pol 
skiej muzyki operowej, wykonanego 
wcale nie gorzej, niż w czasach przed 
wojennych. Ma możność porównania 
dwóch cbsad śp'ewaczych z których 
każda ma swe wady i zalety. Ma 
| wreszcie możność zastanowienia się 
i nad dyskusyjną kwestią sceniczności, 
a zwłaszcza może słuchać tej opery 
w świetnym opracowaniu muzycz- 
nym. 

Żałować tylko należy. że wskutek 
niecbecności Mierzejewsk'ero, opra- 
cowanie to nie mogło zapłonąć tak 
żywym rumieńcem już na premierze. 
Okazuje się obecnie, że opracowanie 
to decyduje głównie o wartości wy- 
stawienia ,Straszncgo Dworu“ i ono 
właśnie przynosi wielki zaszczyt i 
chlubę nie tylkc Mierzejewskiemu 
oraz orkiestrze, ale całemu zespoło- 
wi i dyrekcji Dziatu Operowego 
Filharmonii Stołecznej. 


NE 


GTRZĘCKI 


— 


Konkurs na najiepsze 
wykonanie sztuk radzieckich 


W zwiazku z ogłoszonym przez Mini- 
sterstwo Kultury į Sztuki ogólnopolskim 
konkursem na` najlepsze wystawienie 
| sztuk z klasycznego repertuaru rosyjskie- 
go lub współczesnego radzieckiego, Mini- 
sterstwo zaleciło do tlumaczenia m. in. 
następujące utwory pisarzy radzieckich: 

Korniejczuka „Makar Dubrawa* i „Pia 
ton Kreczet", Treniewa „Liusow Jarswa- 
ja”, Wiszniewskiego „Opiymistyczna tra- 
gedia', Wirty „Spisek skazańców" i 
„Chleb powszedni”, Simonowa „Czekam 
na ciebie”, Kożewnikowa „Zloty potok“, 
Iwanowa „Pociąg pancerny“, Bulhakowa 
„Ostatnie dni”, Paustowskieso , Wieczase 
współczesny” (dwie ostatnie sztuki osnu= 
te są na tle życia Puszkina), Rachman'- 
nowa „Okno w lesie", Romaszewa „Wiel- 
ka sila”, Aleksego Tolstoią „Droga mz- 


ki“, Surowa „Zielona ulica“,  Jakoksana 

„Życie w cytadeli“, Safronowa „Kariera 
E = . ~ 

Beketowa“ i „Moskiewski charakter“. 


Ze sztuk klasyków rosyjskich, które 
wystawiane bedą u nas po raz pierwszy, 
wymienić należy m. in Szalone picnią- 
dze“ Ostrowskiego i „Wasia Żeleznowa” 
Gerkiego. 

Finał konkursu, w którym woma u- 
dział wyróżnione zespoły teatralne, vasta- 
pi w Warszawie w polowie listopadz, na 
zakończenie Miesiąca Poglębienia Przy- 


"*) Początek patrz „Rzeczpospolita“ nr 139. | jaźni Polsko-Radzieckiej, 
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Czyn Kongresowy 
Wydz. Terenów Zielonych 


i harcerzy mra : 
mechaników i 


Zalożona.w 1895 r. szkoła techniczna 
Wawelberga i Rotwanda otrzymała w 
grudniu 1945 r. tytuł szkoly inżynier- 
skiej. Absolwenci szkoły po uzyskaniu 
dyplomu otrzymują stopień inżyniera. Stu 
dia w szkole inżynierskiej różniły się w 
znacznym stopniu od studiów na Poli- 
technice. Podczas gdy „Wawelberg" przy 
gotowywał kadry inżynierów na potrze 
by przemysłu — politechniki kształciły 
raczej naukowców. Obecnie dużo się zmie 
niło. Zarówno politechniki, jak i szkola 
inżynierska „Wawelberga i Rotwanda" 
przygotowują inżynierów-praktyków. Wy- 
kształcenie teoretyczne i praktyczne, po- 
trzebne naukowcom, można uzyskać na 
tzw. studiach magisterskich. 

Dwa zasadnicze wydziały „W/awelber- 
ga“ dzielą się na kilka sekcji na których 
studenci specjalizują się w obranym 
kierunku. Na wydziale mechanicznym 
można wybrać sekcję technologii war- 
sztatowej i konstrukcji, samochodową i 
lotniczą. Wydział elektryczny dzieli się 
na oddziały energetyczny i telekomunika 
cyjny z sekcjami konstrukcyjną, eksploa 
tacyjną, radiotechniczną i teletechniczną. 


PROJEKTY ROZBUDOWY 


Szkoła liczy ok. 1000 studentów. Z 
nowym rokiem szkolnym przewiduje się 
utworzenie dwóch kursów mechanicznych 
i jednego elektrycznego w zakresie I-go 
roku nauczania. Przyjęcie większej ilości 
nowych studentów uzależnione jest w du 
i żej mierze od posiadanych pomieszczeń. 


Wydział Terenów Zielonych po- 
stanowił przyśpieszyć prace na 
trasie W—Z i terenach przelegają 
cych. Roboty miały być zakończo- 
ne 22 lipca rb. W związku z Kon- 
gresem Związków  Zawędowych 
uchwalono wszystkie roboty zazie 
lenienia (drzewa, krzewy, trawniki) 
ukończyć przed 1 czerwct. 

Jednocześnie pracownicy Wy- 
działu dzielnicy Wola zobowiązali 
się do bezpłatnej pracy w jedną z 
sobót przed 1 czerwca. W dniu tym 
cczyszczą eni 3.500 m. kw. dróg, 
craz park Sowińskiego. Ponadto 
dozorcy parków na Woli zadekla- 
rowali bezpłatne pilnowanie par- 
ków w jedną z niedziel. 

Zakład Hodowli Roślin postano 
wił udekorować stół prezydialny 
na Kongresie, Także przed gma- 
chem KCZZ przy ul. Kopernika zo 
stanie założony kwietnik z 360 pe- 
largoniami. 

Do zazieleniania stolicy zgłosiło 
się także 5 tys. harcerzy, W nie- 
dzielę 29 maja bedą oni pracować 
przy oczyszczaniu z gruzu Pola 
Mokotowskiego (1000 harcerzy), 
przy czyszczeniu dróg l ścieżek w 
ogródku jordamowskim przy ul. 
Gpaczewskiej (500 harcerzy), przy 
zasypywaniu rowów strzeleckich 
w laskach młocińskim i bielań- 
skim (2000 harcerzy), oraz w Ogro 
dzie Zoologicznym pod osobistym 
kierownictwem dr. Żabińskiego 
(1500 harcerzy). 


elektryków 


! Gmach, w którym mieści się uczelnia, od 
budowano w 1945 r. W czerwcu br. zo 
stanie oddany do użytku szkoly nowy 
budynek. Przy jego budowie pomagali 
studenci, a zwłaszcza ZAMP-owcy. 

Na tym jednak kierownictwo uczelni 
nie poprzestaje. Uzyskano kilka placów 
przy ul. Boboli i projektuje się w ciągu 
najbliższych sześciu lat budowę pawilo 
nów: odlewniczego, energetycznego i elek 
trotechnicznego. Obecnie bowiem, zwłasz- 
cza wydział elektryczny, nie posiada odpo 
wiednich pomieszczeń. 

Pod opieką uczelni w tym samym gma 
chu znajduje się Towarzystwo Kursów 
Technicznych, z których korzysta ponad 
700 robotników, craz inżynierska szkoła 
wieczorowa, umożliwiająca pracujacym 
technikom zdobycie wyższego wykształce 
nia. 

PRAKTYKA, PRAKTYKA, 
PRAKTYKA 

Przy układaniu programu studiów kie 
rownictwo uczelni główną uwagę zwró- 
cilo na praktyczne przygotowanie slucha 
czy. W tym celu w szkole mniej jest 
sal wykładowych, niż warsztatów. Duża 
sala obrabiarkowa — to prawdziwa fa- 
bryka. Są ponadto hale: lotnicze i samo 
chodowe, oraz rozmaite laboregoria i za- 
kłady. Ścisły kentakt z zakladami prze- 
mysłowymi, wycieczki do centrów prze- 
mysłu, współpraca z Instytutem Mecha- 
niki, Motoryzacji, wszystko to zbliża stu 
denta-technika do miejsca jego przy- 
szłej pracy. W warsztatach uczelni bu- 
duje się maszyny, których fabryki krajo 
we nie produkują. M. in. skonstruowane 
automat do fabrykacji kół zębatych, a 
obeonie myśli się o zmontowaniu maszyny 
do badania wytrzymałości materiałów. 

Dużą rolę w kształceniu przyszłych in 
żynierów spełniają organizacje stu- 
denckie — koła naukowe, „Bratniak* i 


m. in. pomoc w nauce, organizowanie wy 
cieczek do fabryk, wyświetlanie filmów. 
Sekcje samochodowa i lotnicza uczestni- 
czą także w rozmaitych zawodach sporto 
wych. „Bratnia Pomoc“ prowadzi na te- 
renie uczelni stołówkę, z której korzysta 
700 studentów, w tym 76 otrzymuje obia 
dy bezpłatnie, a 204 z 50 proc. zniżką. 
Z akcji stypendialnej korzysta 148 slu- 
chaczy. (ki) 


Wylęgarnia kurzu 
na Żoliborzu 


Żoliborz posiada dwa, obszerne, repre 
zentacyjne place. Plac Inwalidów cieszy 
wzrok zieloną trawką, a Plac Wilsona za 
sypuje oczy kurzem przy najmniejszym 
podmuchu wiatru. Teren placu nie po- 
siada trwałej nawierzchni. Ziemię na tym 
placu tak udeptano, że nie może tu wy 
rosnąć ani źdźbło trawy. Z tego klepiska 
unoszą się tumany kurzu, który wiatr 
roznosi po całej okolicy. 

Jeżeli zapomniał o zazielenieniu tego 
placu odpowiedni wydział Zarządu Miej 
skiego, możeby mlodzież żoliborska uda 
ła się na plac, skopała ziemię i zasiała 
trawkę. Tym sposobem wylęgamnia kurzu 
w krótkim czasie zamieniłaby się w oazę 
zieleni, a plac stałby się naprawdę tym, 
czym być powinien, salonem reprezenta- 
cyjaym, w tej nowoczesnej dzielnicy War 
szawy. 


Kadry nowych inżynierów dla przemysłu 
„Wawelberg* kształci przyszłych 
[| Działalność kół naukowych obejmuje 


2.000 osób 
na miejskiej plaży 


Plaża miejska nad Wisłą doskonale 
rozpoczęła swój tegoroczny start. W 
ostatnią niedzielę sprzedano ok. 2 
tys. biletów wejścia i chociaż „re- 
kord“ plaży wynosi 7 tys. osób, to 
jednak, jak na początek sezonu, dwu 
tysięczna rzesza amatorów taniej ką 
pieli jest wcale pokaźną cyfrą. 

Kąpiel nie jest droga. Normalny 
bilet wstępu kosztuje 100 zł, ulgowy 
— 30 zł, a w cenie tej mieści się już 
opłata za szatnię. 

W tym roku plaża miejska poważ- 
nie się rozbudowała. Są cztery bois- 
ka sportowe, wzniesiono nowe sola- 
rium dla pań, jest przystań z 45 ka- 
jakami, jest bufet, czytelnia czaso- 
pism itd. 

Ażeby wynając kajak należy przed 


stawić dyplom pływaka _ wiślanego, 
względnie czapeczkę z czerwonym 
paskiem, wydawaną za okazaniem 


takiego dyplomu. Tego rodzaju ogra 
niczenie zmniejsza możliwość ewen- 
tualnych nieszczęśliwych wypadków 

Dochód z niedzieli wyniósł ok. 100 
tys. zł, Kierownictwo plaży wszyst- 
kie wpływy przeznacza odrazu na no 
we inwestycje, bez przelewania ich 
do kas miejskich. 


* 


Na zakończenie jedno ostrzeżenie. 
Na plażę nie wolno wprowadzać 
psów, choćby nawet na smyczy i w 
kagańcu. Personel porządkowy mus! 
setki razy dziennie tłomaczyć przyby- 
wającym, aby swe czworonożne „pu 
pilki" pozostawiali w domu. (M). 


Ogród — muzeum i szkoła 


Cały świat pomaga w odrodzeniu się „Botanicznego“ 


Starszy, siwy pan w szarym ubra- 
niu stoi nachylony nad jakąś rośliną 
w mało dostępnej alejce Ogrodu Bo- 
tanicznego. 


Odczpty 


O godz. 17 w Domu Technika (ul. Czac- 
klego 3/5) odczyt inż. Marcelego Kwala 
pt. ,„Automatyzacja procesów technolo- 
gicznych'". 


Ly 
O godz. 17 w lokalu Biblioteki Publicz- 
nej (ul. Koszykowa 26) referat mgr. Kry- 
styny wyczańskiej pt. „Konserwacja 
Pieczęci". 


Wystawy 


MUZEUM NARODOWE: Pierwsza Ogól- 
nopolska Wystawa Plastyków Amatorów 
— godz. otwarcia 10 — 19, oraz zbiory sta- 
łe: Malarstwo polskie, Sztuka zdobnicza — 
otwarte w godz. 10—15; w soboty 1 nie- 
dziele 10—19% W poniedziałki Muzeum 
zamknięte. 

LIGA MORSKA (ul. Widok 10). Wysta- 
wa modeli szkutniczych. 


Teatry 


POLSKI (Karasia %:, o godz. 19 ,„Mie- 
kiewicz z nami“. 

KAMERALNY (Foksal 16): godz. 19 
„Krzyk jarzębiny”. . i o 
MAŁY (Marszałkowska 81): godz. 19 
„wesele Fonsia'*. 

ROZMAITOŚCI (Marszałkowska 8): 
godz. 19.15 „Lekkomyślna siostra“. 
POWSZECHNY Zamojskiego 20' godz. 
18 „Szczygli zaułek“. 

NOWY (Puławska 39): godz. 19 „Zemsta 
nietoperza“. 

KLASYCZNY (Mokotowska 13): godz. 


19 „Szklanka wody". 


LUDOWY TEATR MUZYCZNY (Szwedz- 


ka 2/4): godz. 19 ..Balet Parnella“. 
TEATR LETNI (Polna 26: godz. 19.15 
„Skalmierzanki''. 

WROÓBELER WARSZAWSKI (Zygmun- 
towska 8): godz. 17 i 19.15 „Tylko do 
pierwszego. 


NASZ TEATR (Marszałkowska 81): godz. 
11.30 ..Wycinanki staropolskie". 

SYRENA (Litewska 3): godz. 19.15 „Miecz 
Demokratesa'. 

TEATE LALKI I AKTORA „Guliwer“ 
Królewska 13): chwilowo nieczynny. 

TEATR DZIECI WARSZAWY (YMCA 
(Konopnickiej 6): W próbach „Opowieść 
© Chopinie'". 

TEATR JAZZOWY (YMCA, Konopni- 
c! 6): godz. 19.30 „Dźwięki i Wydźwię- 


z 
Żydowskie Towarzystwo Kultury w 
Warszawie zawiadamia, iż w dniach 24-ga 
1 25-go maja b. r. o godz. 19.30 w sali Do- 
mu Kultury przy ul. Jagiellońskiej Nr. 28, 
wystawiona będzie sztuka Pereca Hirsz- 


bajna p. t. „Córki Kowala“ w wykonaniu 
artystów teatru Dolno - Śląskiego. 

pre 

Rina 

ATLANTIC (Chmielna 33): „Antont i 


Antonina“ godz. 15 17, 21 Zw. Zaw. 18. 


PALLADIUM (Złota 7/9); „Za wami pój- 
dą inni“, godz. 14.45, 19.15 21.30. Zw. Zaw. 


Czwarty 


POLONIA (Marszałkowska 56): 
peryskop“, godz. 15, 19, 21. Zw. Zaw. 17. 


STYLOWY (Marszałkowska 11%: „Paga- 
nini*, godz. 14.30, 16.45, 21.15. Zw. Zaw. 19. 

AKTUALNOSCI Nr 1 ("o=rszałkowska 
112): pocz. codziennie godz. 11 w niedź. I 
święta 11 1 12 zmiana programu w każdy 
piatek 

AKTUALNOŚCI Nr 2 (Inżynierska 2): 
pocz. codziennie godz. 13 w niedz. i świę- 


ta godz. 11 zmiana programu w każdy 
piątek. 

SYRENA (Inżynlerska 2): „Melodia serc“ 
godz. 14.30, 16.45, 21.15, Zw. Zaw. 


TĘCZA (Suzina 4): „Czarodziejski kwiat" 


godz. 15, 17, 21. Zw. Zaw. 19. 
STOLICA (Narbutta): „Siostra lokaja" 
godz. 17, 19, 21. 


1 MAJ (Podskarbińska 4): „Skarb“ godz. 
IAB ZĘ 


„ usły- 
szymy m. in. następujące audycje: 


W dniu 25 maja b. r. (środa) 

Sygnał cezsu: 5.10 12.00. Wiadomoś- 
ci: 5.15 6.00 7.00 8.00 12.04 17.00 19.00 
21.00 23.00. Program ma dziś: 6.55, na 
jutro 28.58. Wszechnica: 20.00 

5.20 Koncert dla świata pracy. 6.15 
Muzyka. 6.30 Gimnastyka. 8.55 Dla 
klas starszych. 9.20 Przerwa. 11.40 Dla 
klas młodszych. 12.15 Przegląd prasy. 
12.20 Dla wsi. 12.30 Koncert dla szkół. 
13.30 Przerwa. 15.330 Dla dzieci. 15.55 
„Chopin i jego przyjaciele". 16.20 Kom 
pozytor Dnia: Ravel. 17.15 Melodie 
operetkowe. 18.00 „Głos mają kobiety". 
18.15 Muzyka Podhala. 18.45 Audycja 
poetycka. 1910 Recital Chopinowski. 
20.20 Koncert Orkiestry Gerta. 21.40 
„Wieczór poezji Słowackiego”. 22.00 
„Mireille“. 23.10 Muzyka. 28.25 Utwory 
Gershvin'a. 24,02 Koniec audycji. 


WARSZAWA II 


Program ogólnopolski: 13.30 — 15.80. 
Wiadomości: 16.30 17.45 19.45 22.00 23.00 
Program na daig: 16.25, na jutro 23.10 
Wszechnica 21.40. i 

13.30 Muzyka. 14.00 Montaż z Księ- 
garni „Šwiatowid"“. 14.15 Muzyka ro- 
syjska. 14.50 Muzyka lekka. 15.25 In- 
formacje. 15.30 Przerwa. 16.50 Muzyka 
lekka. 17.15 „Słowo o wyprawie Igora“ 
17.30 Utwory Faure. 18.00 Muzyka sym 
foniczna. 18.15 Muzyka Podhala. 18.40 
Przegląd wydawnictw. 18.45 Piosenki 
lekkie. 19.00 Kronika węgierska. 19.10 
„Gramy w szachy”. 19.25 „Pieśni ra- 
dzieckie“. 20.00 Muzyka lekka. 20.15 
Czajkowski. 20.40 „Kuechla'. 21.00 
„Francja przemawia do Polski". 21.80 
Muzyka rozrywkowa. 22.20 Kompozy- 
tor Tygodnia: Rossini. 23.15 Koniec 
audycji. 

Polskie Radio zastrzega możliwość 


17-ta. 


zmian w programie. $ 
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CE KIRA i 
- H GROSZDZYNGKIEJ SUROWEJ 


Powieść z lat kryzysu 1932 — 1935 


(106) 


Michał Gremus, właściciel fabryki, miał romans z Różeną Bala- 
dową, córką fabrycznego majstra. Gdy ja porzucił, ożenił się z nią ra- 
dykalny działacz rebotniczy Jędrek Pour. 

Gromus ma trudności finansowe. Zwalnia rebotników, 
trzymuje magazyniera Józefa Balade, ojca Różeny. Baladę 
Jego koledzy za zdrajcę sprawy robotniczej. 


ale za- 
uważają 


Kamień trafił Józefa Baladę w pierś. Magazynier zatrzymał się. Nie 
czuł bólu, tylko zdziwienie, jak gdyby uderzenie to wyrzuciło go na ja- 
kis nowy świat. Słyszał krzyk chłopców, świst kamieni i czerepów, coś 
ugodziło go w koiano. Okna z tyłu za nim zaczęły się otwierać z rcz- 
inachem i trzaskiem, męskie i kobiece głosy krzyczały i piszczały coś nie- 
zrozumiałego. Zarośla przed jego oczami ożywiły się powykrzywianymi 
w śmiechu twarzami chłopaków. Odwrócił się i zaczął uciekać. Nogi 
więzły mu w błocie ścieżki, wyciągał je z trudem, utykał i poślizgiwał 
się; zdawało się, jak gdyby ziemia nastawiała sidla, aby go złapać 
i spętać. Krzyk i pisk z tyłu zanim potęgował się. Przy jednym po- 
tknięciu upuścił teczkę. Pochylił się, aby ją podnieść, i wtedy ugodził 
go w plecy ciężki żelaźniak. Cios pozbawił go tchu. Stracił równowagę 
i upadł twarzą na drogę. Ogarnęła go cisza. Nie stracił przytomności, 
tylko chłopcy, zaskoczeni jego upadkiem i wystraszeni perspektywą 
nieszczęścia, zamilkli, 

Wstał z trudem, oślepiony błotem, która równocześnie wypełniło 
mu nos i usta. Pokulał naprzód, do domu, do domu, szybko uciee jak 
pies; serce i płuca tętniły mu ze zmęczenia. Zwycięski okrzyk chłopców 
zerwał się znowu i niósł się za nim, już tylko krzyk, bo jego upadek 
odebrał im odwagę do obrzucania, 


— To właśnie prof. Kobendza. 
Niech pani się zwróci do niego. 

Gdy podchodzę — jest trochę spe- 
szony. 

— Cóż ja pani powiem? — mimo 
tego czysto retorycznego pytania — 
odpowiedzi, okazuje się że jest „du- 
żo materiału", 

Chodzimy po ogrodzie, słyszę na- 
zwy różnych krzewów, kwiatów i 
drzew. Profesor pokazuje mi rośliny 
które Niemcy wykopali, a które po 
zasadzeniu na nowo ożyły. Niemcy 
zajęli ogród w 1942 roku, usuwając 
personel naukowy. Zachowywali się 
tak, jak wszędzie: niszcząc rośliny, 
orając ziemię z rzadkimi okazami, 
ba, nawet wdeptując obcasami ta- 
bliczki w ziemię. W czasie Powstania 
wycięli pas krzewów od alei bzowej 


ZAMP. Tam mlodzi technicy zdobywają 
umiejętność organizowania. 


Jespół Domu WP 
wystąpi w teatrze łazienkowskim 


Jedyny w Swoim rodzaju teatr na wy- 
spie w Łazienkach należy do osobliwości 
warszawy. Ostatnio, po doprowadzeniu go 
do dawnej świetności, zgromadził tłumy 
publiczności na przedstawieniach w ra- 
mach wiełkiego festivalu prasy. W nie- 
dzielę 29 maja, o godz. 19 staraniem okrę- 
gu stołecznego Tow. Przyj. żołnierza i na 
dochód tej instytucji wystąpi cały ogrom- 
ny zespół Domu Wojska Polskiego — chór, 
balet i orkiestra . Jak wiadomo, zespół 
ten odniósł ostatnio ogromne sukcesy w 
swej podróży artystycznej do Czechosło- 
wacji. 

W programie poczesne miejsce zajmu- 
je balet pt. „Janko Muzykant', osnuty na 


tle popularnej noweli Sienkiewicza. Ceny 

miejsc na to SORO €, „które orga- I e aan PTA PAWIA 

whe ARTOJ WYA reho Gd” BO Ew z004] 3 

złotych. +rzedsprzedaż biletów w, kąsie i d; Sed baga 

fomy oraz w. dziġń, przedstawienia od „Na PAK ZIRCU 

godz. 16 w Teatrze na wyspie w Łazien- 

kach. 6 [13 
„„Dziekanki 


H 


V/ ub. scbotę odbyła się na dziedzińcu „Dziczanki* przy Krakowskim 
Frzedmicściu uroczystość wręczenia radioodb'orniką uczniom IAI Pań- 
stwowego Gimnazjum i Liceum we Wrociawiu za najlepsze wyniki zbiór 
ki w IH Tygodniu Tow. Burs i Stypendiów. Na zdięciu widek dziedzińca 
pięknie cdbudowanej „Dziekranki* w czasie uroczystości. 
Na pierwszym planie po Jewei fras ment oryginalnej rzeźby, przedstawia 
jącej krakcwskiego Lajkonika. 


Ju-dasz, Ju-dasz, 
ile z tego masz? 


Dźdżysta noe październikowa wzdycha pod oknami. Magazynier 


Przed chwilą 


"tylko wiatr niekiedy zawyje alko westchnie, a deszcz, jak nieskończenie 
diugi jaszczur, stapa miękkimi łapkami po dachówkach dachu. 


Józef Balada nadsłuchuje uderzeń swego serca. Są to uderzenia 
ciężkie, bardzo powolne, jakby ktoś wbijeł gwoździe, powoli i rozważ- 
nie. Długo wam zejdzie, Plecity, zanim whbijecie tych kilka gwoździków. 
Ale stróż nocny ma czas. Buch, rozmach szeroki jak ziewinięcie. Buch. 
Ta praca nie należy do niego, został do niej odkomendzrowany, nie 
pachnie mu to. Gdy tak człowiek rozważy, to właściwie jestośmy ła- 
mistrajkami, choć strajku nie było. Milcz, chlopie, i patrz, abyś skoń- 
czył. Deczcz wzmógł się i szumi teraz jak śluza. Ju-dasz, Ju-dasz. Ma- 
gazynier zrywa się i przechodzi pokoik długimi krokami. Cztery do 
drzwi, pięć do okna i jeden z powrotem do krzesła, na którym siedzi. 
Csuwa się na nie ciężko, stary mebel trzeszczy w spojeniach, jakby się 
mial rozlecieć. 


Nie jadł kolacji, ale nie czuje giodu. Wybiegł tutaj zaraz, gdy 
przyszedł do domu, wymknął się żonie i zbył ją, gdy przybiegła i wo- 
łała za drzwiami, które zamknął na klucz. Płakała długo na schodach. 
dożliwe, że jeszcze tam siedzi i śledzi każdy jego ruch, bo te zwario- 
wane beby pierwsze, co mają na myśli, gdy coś człowieka spotka, to, 
aby sobie czego nie zrobił. Nie rozebrał się. Siedział i szukał myśli, ja- 
kiejś drogi wyjścia z tej ślepej uliczki, w którą go zapę- 
dzono, albo w którą sam się zapędził, ale myśli jego pełne były krzy- 
ków i obrazów. Bloto na nim obeschło i chrzęści jak zdarta skóra wę- 
ża. Ból w plecach, gdzie ugodził go żeleźniak, odezwał się wreszcie i pali 
dotzliwie. Odejdę, muszę odejść, panie Gromus, zaszczuliby mnie na 
śinierć, Nikt pana nie trzyma, panie Balada, ma pan wolną drogę, tyl- 
ko już pan tu nie wróci. Gdybym go tak mógł zadusić, skoczyć na nie- 
go i za jednym zamachem skręcić mu kark. Magazynier zaciska pięści 
rąk, wyciągniętych przed siebie w ciemność, błoto kruszy mu się z pal- 
ców. Kto mnie w to wszystko w pędził, pytam, kto? Byłem Józefem 


do parkanu.. bali się, by nie udzie- 
liły schronienia powstańcom. Czego 
nie zrobili Niemcy, dokończyły suro 
we zimy: jedna, druga, trzecia... W 
marcu 1945 roku wrócił profesor, 
„Swój“ ogród zastał w strasznym sta 
nie. Od dwóch tygodni ogród otwar- 
ty jest dla publiczności i tylko blizny 
drzew i plamy nie zarosłej ziemi, 
mówią o tym, co było... 

Do 8 maja park był otwarty tylko 
dla studentów Uniwersytetu War- 
szawskiego, „ale mimo, że dużo jest 
jeszcze do zrobienia, otworzyliśmy go. 
Warszawa tak się upominała". Tak, 
upominała się. Ale dla ogrodu i ro- 
ślin — żyjących w nim, było znacz- 
nie lepiej, gdy jedynymi gośćmi byli 
studenci... 

— Młodzież, proszę pani, nie u- 
mie szanować życia, biega, niszczy 
trawniki, nie zakręca wody — skar- 
ży się profesor — zresztą dorośli stu 
denci też nie zawsze są na poziomie. 

Dużo już zrobiono, można by zro- 
bić jeszcze więcej, ale brak pienię- 
dzy. W. ogrodzie pracuje 15 kobiet. 
Cóż to znaczy, gdy każda niemal ro- 
ślina potrzebuje indywidualnej opie- 
ki. 

Już jedno skrzydło pałacu zostało 
odbudowane (mieści się w nim dział 
systematywi roślin i zielnik). Jest i 
stajnia dla konia. Niestety, gdy jej 
nie było, wypożyczono konia Zarzą- 
dowi Miejskiemu. Teraz, gdy stajn a 
jest gotowa, trzeba go odebrać. Mo- 
że wbrew swym zwyczajom magi- 
strat załatwi tę sprawę szybko i bez 
trudności. 

Ogród botaniczny prowadzi wymia- 
nę nasion z całym światem: Anglią, 
ZSRR, Australią, Brazylią itp. Wy- 
miana ta jest zupełnie bezinteresow- 
na. 
O ile oczywiście można mówić o 
„wymianie“ w warunkach otrzymy- 
wania z całego świata  najróżniej- 
szych nasion, a nie dawania wzamian 
nic... Bo przecież nasz Ogród dopie- 
ro powstaje ze zniszczenia. 

Przechodzimy do szklarni. Wsnpa- 
niałe palmy rozkładają swe liście. 
W akwarium między roślinnością wo 
dną przemykają się dziwaczne rybki 
japońskie. Ryż owocuje, małe kłosy 
czekają na zbiór. Trzcina cukrowa i 
wiele innych roślin, żyją tu tylko 
poto, żeby służyć za przedmiot ob- 


RZECZPOSPOLITA 


w” 


Felieton 


Jak odpowiadać? 


Ofiarom niektórych pań sekre- 
tarek osobistych, niektórych pp. 
dyrektorów, wicedyrektorów itd. 
poświęcam. 


Ie to szerokim kołom bywalców 
sekretariatów i poczekalni dyrek 
torskich i pomniejszych figur urzędo 
wych dokładnie jest wiadome, tzw. 
osobista sekretarka jest instytucją 
(trudno ją nazwać osobą), która swe 
tysiączne umiejętności, zalety i uroki 
nie zawsze obraca na użytek tzw. PT 
interesantów. 

Ponieważ zauważyłem wielką nie- 
poradność interesantów w obcowaniu 
z paniami sekretarkami osobistymi, 
pragnąłbym podać zainteresowanym 
kilka skutecznych sposobów, które 
mnie osobiście kilkakrotnie już wiel 
ce pomogły i doprowadziły do uprag 
nionego celu. 

Wskazówki te sprowadzają się po 
prostu do odpowiednio sformułowa- 
nych odpowiedzi na cierpkie i gniew 
ne pytania pań sekretarek osobistych, 
usiłujących już samym sposobem 
zwrócenia się do klienta skłonić go 
(bez użycia siły) do najrychlejszego 
zamknięcia drzwi z drugiej strony. 

Najczęściej stosowanym pytaniem 
pani sekretarki osobistej jest krótkie: 
"Czego 

Nie należy Boże broń tracić konte 
nansu, tylko gładko, płynnie i z uś- 
miechem na obliczu odpowiedzieć: 

„Niczego sobie“ „Wszystkiego naj- 
lepszego" lub „zdrowia, szczęścia, 
wszelkiej pomyślności”, „spełnienia 
marzeń“, „mądrego męża“ lub coś w 
tym rodzaju. 

Drugim pyteniem równie często sto 
sowanym jest: „Skąd pan?“ 

Odp.: „Z daleka, droga pani", „ze 
świata”, „z ulicy“, „od cioci Joli"; 
„z baru pod „Stonogą”, „z cukierni" 
itp. n 

Pyt.: „Pytam z jakiej instytucji?“ 

Odp: „Z instytucji niższej użytecz 
ności“ lub „wyższej użyteczności pu- 
blicznej“, „z instytucji małżeńskiej”, 
„z instytutu dla ociemniałych i głu- 
choniemych'. 

Pyt.: „O co chodzi?" 

Odp.: „Wcale nie chodzi”, „stanął“, 
„chodził, ale nie chodzi", 

Pyt: „Jaki Interes?* 

Odp.: „Świetny, kokosowy" (przy- 
mrużyć oko), „interes, jakiego jesz- 
cze nie bylo“, „A u pani jak intere- 


gy?“ 
Pyt: „Jak pan tu wszedł?" 
Odp.: „Zwyczzjnie. Przebierając 


nogami", (Pokazać na palcach, jak). 

W 99 wypadkach na 100 sekreta- 
rka csobistą w pierwszej chwili po 
otrzymaniu takiej odpowiedzi onie- 
mieje, zblednie. Potem, nie pylając 
nawet o pozwolenie swego szefa, wci 
śnie, względnie siłą wrzuci (pora 
wszelką kolejką) oryginalnegy peten 
ta do brcnionego przez się padine!v. 

Będzie głębcko przekonana, Å 
gość o tek ciekawym spostbie wyala 


5 


| wiania się nie jest przeciętnym inte 


resantem, wprost przeciwnie, jest o0- 
sobą wybitnie inteligentną, ustosunko 
waną i mającą wiele bardzo wsżnycI 
rzeczy do pówiedzenia dygnitarzowi. 


irepair genata. 
Wyścigi konne 


Zapisy na czwartek 


Gon. 1. Nagr. 80 tys. zł. 3000 m., dla 4-1. 
i st. (płoty): Isthmus, Galanteria, Bojar, 
Liwiece 

Gon. 2. Nagr. 
4-1. i st, koni: 
Drogosław R 

Gon. 3. Nagr. 80 tys. zł. dla 3 1. koni, 
2200 m.: Taras, Takt, Azalia, Monte Casino 

Gon. 4. Nagr. 80 tys. zł. dla 4 1. i st. 
koni. 1650 m: Splendia II, Chaldea, Che- 
ronzą, Chanson, Sobiesława, Pika 

Gon. 5. Nagr. 250 tys. zł. — Rulera dla 
33 1. 1690 m.: Brześć, Strumień, Oril 

Gon. 6. Nagr. 90 tys. zł, dla 4 1 i st. 
1800 m.; Film, Monte Carlo, Davos, Łań- 
cut. 

Gon. 1. Nagr. 70 tys. zł. dla 4 1. 1 st. ko- 
ni. 2260 m: Dźigit, Silver King, Mak, Ta- 
Uzman Di, Oziris, Irak II. 

Gon. 8. Nagr. Jezupola 100 tys. zł. 'dla 
4 I. (araby). 2400 m.: Arian, Sefer Pasza, 


zł, 2200 m. dla 


75 tys. 
Ganey, Labor, 


Storczyk, 


serwacji, uczyć. (M). Werbewa, Babilon, Rozgrom. 
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Baladą, przewodniczącym komitetu fabrycznego i organizacji zawodo- 
wej tokarzy drzewnych. Czym jestem teraz? Mów, Józefie! Dajcie Jó- 
zefowi mówić, on zawsze umie poradzić. Mów, Józefie, no, tak, mów, ty 
mędrcze. Magazynier śmieje się w ciszy, przestrasza się własnego śmie- 
chu i nasłuchuje w napięciu z sercem, co wali jak oszalałe. Nic, zu- 
pełnie nic. Chyba zwariuję. Po prostu wypowiem i koniec. Wypowiem 
krótko, a długo będę żebrać na stare lata. Wspaniale, Józefie, tego spo- 
dziewaliśmy się po tobie. Tego oczekiwaliście ode mnie, a teraz pozwa- 
lacie mi zdychać z głodu. Mnie nikt nie potrzebuje nic o was opowia- 
dać. Kto naruszył solidarność robotniczą, a kto ją całe życie głosił? 
Ju-dasz, Ju-dasz, ile z tego masz? Milcz, milcz, bo ci skatuję mordę. 


złonki zdrętwiały mu od długiego siedzenia, zmaga go zmęczenie, 

ból w plecach jest coraz dotkliwszy. Wstaje, krzesło oddycha po jego 
ciężarze cichym skrzypnięciem, idzie do łóżka, deski podłogi skrzypią 
i trzeszczą, odrzuca niepowleczone pierzyny, które osierociały tu po 
odejściu młodych, i pada naw znak. Krew uderza mu do głowy od tej 
nagłej zmiany pozycji i potwornego wyczerpania,,sen spada na niego 
kilkoma falami nieprzytomności. Bejrut, Aden, Karaczi, Singapur, 
Fiong-iKong, Batawia. Nasmaruj to porządnie, Plecity, to mają być 
litery, te zryczane, usmarkane kulasy? Nie maczaj tak szezotki, prze- 
klęty wiercipięto. Cieknie z niej, jak z dziurawej rynny. Jezus, Maria, 
człowieku, jak mi to sortujesz, też to idzie nie do Ujścia, tylko do 
Hamburga, to do Głównego Dworzyszcza, a to do Bratysławy. F. G. 
1159, F. G. 1172, F. G. 1126, F. G. 1208. Psiakrew, jakeś mi to pokrę- 
cił? To odchodzi, a to przyszło z powrotem. A do tych kwitów do- 
staw mi nie wsadzaj łapy, bo ci poprzetrącam paluchy. Cape-Town, 
Sydney, Montevideo, Buenos-Aires, F. G. 895, F. G. 1506, F. G. 912. 
Skrzynie, skrzynie, skrzynie. Stosy skrzyń. Zawalają nas, Plecity, 
zdechniemy pod nimi. Ten wariat, natłuc tego umiał, ale sprzedać nie 
potrafi. Jedno wyjeżdża drugie wraca. Retcurgut Hamburg, dwanaście 
skrzyń, 609 do 612. A tak, panie szefie, nigdy panu nie przyszło do 
głowy, jaki by to był ogienek, gdyby tu ktoś tylko niedopałek zgubił? 
Ten ogień chciałbym widzieć, ale tego smrodu nie chciałbym wąchać. 
Wystarczyłaby zapałka i po zmartwieniu. A ja wam powiadam, że moc 
ludzi huknęłoby se z radości. Milcz-że, chłopie, i lepiej patrz, jak trzy» 
masz ten patron. kp 
D. ę na / 


